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Ze Stronnic1 wa.

Do Komitetów gminnych PSL. zwracam y się 
z gorącą prośbą, by na najbliższem s wojem ze­
b ran iu  postanowiły, w jaki sposób rozszerzyć 
w swojej okolicy odznaki PSL. Dotychczas bowiem 
zapisują je sobie poszczególni członkowie naszego 
Stronnictwa, (co natu raln ie  każdego więcej ko­
sztuje, bo musi sobie pocztę opłacić) — a tylko 
z kilku Komitetów przyszło zamówienie i p ienią­
dze na większą liczbę odznak. Przypom inam y, że 
przy wysyłce 10 odznak opłacamy sami pocztę — 
najlepiej więc zebrać się w dziesięciu, złożyć po 
koronie i posłać czekiem z dopisaniem, że to 
na odznaki. Tak samo polecamy broszki PSL. dla 
kobiet.

Organizatorów naszego Stronnictwa wzywamy, hy 
nie opuścili żadnej niedzieli i urządzali zebrania 
we wszystkich wsiach, w których zobowiązali się 
zawiązać nowe Komitety gminne PSL, lub skon­
trolować dawne. K ancelarja nasza w przyszłym  
tygodniu  roześle do wszystkich orgunizatorów  
druk i na sprawozdanie, co zrobili — prosim y tedy 
przyspieszyć robotę.

Gotowe zaproszenia na puufne zebrania wysyła 
K ancelarja PSL. w cenie po 30 hal. za setkę. Pie­
niądze posyłać można też m arkam i w liście. 
W  kużdym  numerze ogłosimy kiedy komu i ile 
k artek  takich wysłano — będzie to potwierdzeniem, 
ieśm y pieniądze otrzym ali i zarazem  zawiadomie­
niem  o wysyłce, gdyby więc zginęła na poczcie, 
należy natychm iast tam o nią się upomnieć.

Co słycha? z reform ą sejmową.
Na początku bieżącego roku miała być zwo­

łan ą  sesja sejmowa dla uchwalenia reform y wy­
borczej sejmowej. Tymczasem mija już luty, 
a  o sesji sejmowej ani slychu, choć był czas od- 
pon  ledni wobec długich przerw  w obradach p arla­

m entu z powodu delegacji. Potem  zaczną się for 
sowne prace w Radzie państw a nad  uchwaleniem 
budżetu i nowych podatków, więc na sesję sejmową 
nie będzie czasu.

W ina za tę zwlokę spada w pierwszym rzę­
dzie na stronnictwo wszechpolskie, bo ich poseł 
G łąbiński p rzy ją ł wybór na referenta, przez długi 
czas nic nie robił, a potem został ministrem i re ­
fera t złożył. W ten Bposób stracono zupełnie fia- 
próżno dwa miesiąca czasu.

Złożony przez Gląbińskiego refera t objął po 
seł Starzyński, przyw ódca konserw atystów  podoi* 
skich, a więc tego stronnictwa, które najbardziej 
przeszkadza uchwaleniu reform y wyborczej. Mo­
żna też z góry przewidzieć, że ta ustaw a wybór* 
cza, jak ą  zreferuje poseł Starzyński, nie będzie 
zdolną do przeprow adzenia przez uchwałę sej­
mową. Będzie to z pewnością arcydzieło, które 
przerazi lud, zarówno polski, jak  i 'ru s k i  i okaże 
się niemożliwem do przyjęcia. D latego przewidują, 
że cały ten czas, gdy refera t jost w ręk u  p. S ta­
rzyńskiego, trzeba będzie znowu uw ażać za stra­
cony. Potem  dopiero wybiorą now ego referenta, 
k tóry  znów będzie potrzebow ał dłuższego czasu 
na wypracowanie ustaw y. I  tak czas minie aż do 
nowych wyborów.

Odzywam się do posła Lea, jako p rezesa  
komisji wyborczej, aby zawczasu pomyślał nad 
sposobami udarem nienia tej całej intrygi wszech- 
polsko-podolskiej. Trzeba by się dowiedzieć, kiedy 
p. S tarzyński zam ierza skończyć swoje zadanie. 
A gdyby p. S tarzyński nie dał odpowiedzi z do­
kładnym  terminem, to powinienby p. Leo zwołać 
posiedzenie komisji wyborczej na połowę marca 
i wezwać p. Starzyńskiego, aby na to posiedzenia 
skończył pracę. W przeciwnym razie niechaj bę 
dzio jasnem, kto przeszkadza dojściu do skutku 
reform y wyborczej.

Przypom niałem  tę spraw ę z powodu żabie 
gów konserw atyw nych o zmianę ustaw y drogowe 
i przywrócenie szarw arków . D arem nie sobie su
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szą panow ie głowę o szarw arki, gdyż wiadomo 
im dobrze, źe w teraźniejszym  Sejmie żadna 
ustaw a już nie m oż# b y ć  uchwaloną, tylko re- 
iorm a wyborcza.

Dopiero nowy, zreform owany Sejm będzie 
w stanie przeprow adzić zm ianę ustaw, ale w du­
chu przez lud upragnionym .

A więc pytam y się co słychać z Sejmową 
reform ą wyborczą!

Poseł Adam Krężel.

Najwymowniejsze są cyfry.
Suma dochodów państw a austrjackiego, bez 

W ęgier, wynosi na rok 1911 olbrzym ią liczbę, dwa 
m iliardy ośmset ośmnaście milionów koron. Po­
nieważ wszystkie te dochody dają  państw u jego 
mieszkańcy, jedni więcej, drudzy mniej, przeto 
można powiedzieć, że biorąc przeciętną cyfrę, 
w ypada na każdą duszę żyjącą w obrębie A ustrji 
przeszło sto koron podatków państw ow ych rocznie, 
a z podatkam i krajow ym i itd. przeszło dwa razy 
tyle.

Podatki w A ustrji są najwyższe. Pomyśleć 
tylKo, że na rodzinę z pięciu osób złożoną p rzy ­
pada przeciętnie 50Ó koron świadczenia na rzecz 
dochodów państwowych!

Mimo tak wysokich podatków, długi pań­
stwowe w zrastają zastraszająco. Długi te wyno­
szą obecnie j e d e n a ś c i e  m i l i a r d ó w  (tj. jede­
naście tysięcy m łjonów ) sześćset miljonów koron. 
Na samo procenty i ra ty  od tych długów trzeba 
wydobyć rocznie z ludności pięćset trzydzieści 
miljonów koron. Przeciętnie pożycza państw o 
loO miljonów koron rocznie. Skutek zadłużania 
się państw a jest taki sam, jak  u pojedyńczego 
gospodarza: trzeba coraz wyższe procenty płacić, 
a coraz m niejszą wartość przedstaw iają podstaw y 
m ajątku, bo w m iarę wzrostu długów użyczający 
pożyczki każe sobie za ryzyko więcej zapłacić 
w procentach, a nadto u dłużnika wszystko niżej 
się ceni, — czyto ziemię czy narzędzia itp.

Główne w ydatki państwowe:
1) W ojsko 1 policja kosztują A ustrję rocznie 

449 miljonów K.
2) U trzym anie władz adm inistracyjnych (na­

miestnictwa, starostw a) 263 miljony K.
3) Procenty od długów państw ow ych 530 

miljony K.
4) Oświata i spraw y religijne 120 miljonów K.
5) G ospodarstw o społeczne (rolnictwo, regu ­

lacja rzek, drogi, koleje, przemysł, handel) 163 
miljonów K

6) Pensje dla wysłużonych urzędników p ań ­
stwowych U l miljonów K.

7) Koszta ruchu całej m aszyny państwowej 
(kolei, poczt, telegrafów, wspólnych wydatków ca­
łego państw a iip. przeszło tysiąc miljonów Kor. 
(m iliard K.)

8) Lista cywilna cesarza 11 miljonów K.
Główne dochody państw owe:
1) Z przedsiębiorstw  państw ow ych 1459 mi­

lionów K

2) Z podatków  bezpośrednich i pośrednich
1130 miljonów K.

W zrastają najsilniej dochody ze stempli, taks 
i należytości przenośnych. Dochód z tytoniu po­
dwoił się w ciągu 20 lat. — Z kolei, poczt i tele­
grafów  nie tylko nie ma zwyżki dochodów nad 
wydatkami, ale przeciwnie, te przedsiębiorstw a 
dają  deficyt.

A ustrja staje się coraz bardziej najw ybitniej 
urzędniczem państw em  na świecie. Cztery miljony 
ludzi w państwie, czyli co p iąty  człowiek żyje 
z pensji, wypłacanej z podatków. Urzędnicy 
w A ustrji są lepiej płatni, niż we Francji, Niem­
czech itd. Pomimo to grożą strajkiem  powszech­
nym, jeżeli ich by t nie będzie poprawiony.

W szystko to rozważając, biorąc także na  
uw agę nowe olbrzym ie w ydatki na zbrojenia, po­
litycy austrjaccy bardzo smutno pa trzą  w przysz­
łość. Jeżeli się nie da rychło uzyskać w ażnych 
zmian uproszczenie urzędow ania i um niejszenie 
wydatków na adm inistrację, sądownictwo itp., — 
to czeka nas takie obciążenie podatkowe, że nie­
którzy politycy przew idują naw et bankructw o 
państwa.

W takich stosunkach cóż może zrobić poseł? 
Ulżyć wyborcom nie może, bo jak  nie będzie 
głosował za podatkami, to rozpędzą pralam ent 
i bez parlam entu jescze bardziej będą wyciskać 
i gnębić ludność. Więc poseł może tylko kontro­
lować i poskram iać nadużycia. Dopiero gruntow na 
zm iana całego sposobu rządów mogłaby sprow a­
dzić nowe, lepszo stosunki.

Przyjdzie to z czasem w m iarę oświaty 
i dojrzałości politycznej ludu.

Poseł Michał Olszewski.

Bierny opór urzędników.
W państw ie eustrjackiem  czoka nas wszyst­

kich niebywałe dotychczas nigdzie widowisko, 
bardzo ciekawe i bardzo doniosłe. Oto wykonawcy 
praw, c. k. urzędnicy wszelkich kat6gorji zapo­
w iadają przez swoje organizacje, że jak  nie otrzy­
m ają do 1 lipca 1911 r. popraw y swego bytu  
przez zaprow adzenie autom atycznego awansu, to 
z owym dniem rozpoczną »bierny opór* w calem 
państwie, a więc także u nas w Galicji.

»Bierny opór* jest to osobny rodzaj strajku , 
polegający na tem, że się nie porzuca całkiem ro ­
boty i służby, tylko się ją  tak wykonuje, aby jak  
najm niej zrobić i spowodować przez to zastój 
i zamieszanie. Niby to się robi według przepisów, 
ale tak się robi, aby robota trw ała jak  najdłużej, 
a jednak, aby nie można robiącemu nic zarzucić, 
ani go ukarać.

Taki »bierny opór* można robić wszędzie. 
Także w gospodarstw ie chłopakiem trafia się 
taka robota, a nazyw a się »robota, jak  od przy­
musu*. D latego jednem  słowem po polsku na­
zywa się b ierny opór ż m u d ą .  W pracy urzędni­
czej można praktykow ać bierny opór łatwiei, niż 
gdzieindziej, bo wymówek znajdzie urzędniil ty­
siące, że nie mógł prędzej zrobić. P raca  urzędni­
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cza je st p raeą  umysłową, a do mózgu trudno zaj­
rzeć i skontrolować. S ę d z i a ,  upraw iający żmudę, 
m oi', udaw ać bardzo sumiennego i wzywać świad­
ków bez liku, słuchać ich bez końca i uzasadniać 
wyroK cztery razy tak  długo, jak  potrzeba. 
U rzędnik pocztowy może tak  gruntow nie liczyć 
i przeglądać odbierane i w ypiacane stronom  pie­
niądze, tak  dokładnie przypatryw ać się listom, 
n iby  to badając ich rodzaj, tak  pilnie zapisując 
recepisy i p rzybijając pieczątki, że zrobi dziesiątą 
część tego, co zwykle. — I  tak  w każdej gałęzi 
urzędniczej jest tysiąc sposobów staw iania bier­
nego oporu, czyli robienia żmudy.

Przez taki »bierny opór* mieliby uizędnicy 
wykazać m inisterstw u i posłom, że od nich zależy 
norm alny tok urzędow ania i spraw y ludzkie, wjęc 
że należy o nich dbać i dać im to, czego żądają, 
aby byli zadowoleni.

Ż ądają  teraz c. k. urzędnicy państw ow i trzech 
rzeczy:

1) podw yższenia płac,
2) pragm atyki służbowej, to znaczy dokła­

dnych przepisów, kiedy i za co urzędnik może 
być karany , oraz w jak i sposób ma się odbywać 
sąd  nad  działalnością urzędnika, aby los jego 
nie zależał od uznania przełożonego, tylko od 
przepisów,

3) autom atycznego awansu, to znaczy, aby

fiosunięcie urzędnika do wyższej płacy było za- 
eżnem tylko od la t służby, a nie od wydatności 

pracy, ani nie od gorliwości w urzędowaniu.
W szystkie trzy  żądania są bardzo wielkiego 

znaczenia zarówno dla m inisterstwa, jak  i dla 
ogółu ludności.

Płacę trudno ciągle podwyższać, bo i tak  już 
ludność nie może udźw ignąć podatków, a nadto 
płace urzędnicze w A ustrji są już bardzo wyso­
kie — wyższe stosunkowo, niż w innych boga 
tszych państw ach. Mimo >biedy urzędniczej* 
wszyscy chcą być urzędnikam i, a przemysłom, 
handlem  itp. robotam i nie chcą się trudnić.

T aka p ragm atyka służbowa, jakiej żądają 
urzędnicy, sprow adziłaby niewątpliwie potrzebę 
jeszcze większego pom nożenia urzędników, a lu­
dność nieurzędnicza stałaby się jeszcze bardziej 
zawisłą i bezbronną wobec urzędników Jednera 
słowem wzmocniłyby się jeszcze bardziej rządy 
urzędnicze, które już dziś p rzygn ia ta ją  bardzo 
społeczeństwo.

Awans autom atyczny tak  samo by musiał 
spowodować bardzo znaczne powiększenie wy­
datków  n j  urzędników  i pomnożenie liczby urzę­
dników, bo, m ając zapewniony awans autom a­
tyczny, nie potrzebow ałby się urzędnik zasługiwać.

Otóż są to wszystko spraw y bardzo trudne 
i  doniosłe dla państw a i społeczeństwa, a będą 
się rozstrzygać w najbliższych miesiącach w Radzie 
państw a.

Tymczasem, jakby na próbę u rządzają  o. k.

urzędnicy w Tryeście »bierny opór*. Pytanie, jak  
sobie tam młnietorstwo poradzi, bo to będzie 
powiedzią postępow ania na  przyszłość.

Przyjechał judzić.
Gzują wszechpolscy, że lud wiejski odwraca 

się od nich coraz więcej, więc dla popraw y repu­
tacji i zyskania zwolenników sprowadzili sobie 
do Galicji posła do Damy rosyjskiej, chłopa Na- 
koniecznego.

Potrzym aw szy go p arę  dni wa Lwowie, aby 
nieobznajom ionem u dobrze ze stosunkam i naszego 
k ra ju  udzielić parę  lekcji, wyruszyli z nim w drogę,

Na wiecach i zgromadzeniach, które z okazji 
gościa się odbywały, nie usłyszeliśmy nic nowego 
Aby powiedzieć to, co mówi p. Nakonieczny, nie­
konieczni" potrzeba bjdo fatygow ać się a i  i  tak  
daleka. W szechpolscy galicyjscy od ośmiu lat 
głoszą nam  to, aż do znudzenia.

P. Nakonieczny prosił wszystkich zbawców 
chłopskich, aby przestali się chłopem opiekować 
Cieku we, czy wszech polacy usłuchają tego we­
zwania. Gdyby się to stało, to czulibyśmy rzeczy 
wiście wdzięczność dla p. Nakoniecznego. Chłopi 
bowiem jak  najspokojniej radzili o swoich spra­
wach, a tu  niztąd nizow ąJ przychodzą wszechpo- 
lacy i narzucają się ludowi na opiekunów.

Ośm la t tego opiekuństwa przekonało nas 
że wszechpolakom potrzeba chłopów na to, by 
dopomogli im do urzędów, do zebrania majątków 
i wywarcia zemsty party jnej.

Gdyby chłopi chcieli iść za rad ą  p. Nakonie 
cznego, powinniby, jak  się on wyraża, wziąć 
»kłonice« do ręki i opiekunów napędzić.

Locz panie Nakonieczny u nas jeszcze stosunki 
takie nie panują, jak  pod Moskalem i my cywi­
lizacji moskiewskiej me przyjm iem y; u nas nie 
walczy się kłonicami. Chłop galicyjski ma ju# 
tyle oświaty i inteligencji, że wrogów swoich na­
pędzi bez użycia kłonic.

P y ta  p. Nakonieczny chłopów, co zyskali od 
ludowców?

Gdyby p. Nakonieczny chciał wiedzieć, co 
zyskali chłopi od wszechpolaków, toby może 
wzgardził ich p rzy jaźnią i czem tam jeszcze. 
W szak z łaski wszechpolaków dostał lud trak taty  
handlowe, tak  zgubne dla chłopów.

Za zgodą wszechpolaków wynagrodzenie, za 
szkody z traktatów  wynikłe rozdzielono tak  nie­
sprawiedliwie. Za zgodą wszechpolaków wprowa­
dzono do państw a mięso argentyńskie, które ob­
niża ceny bydła. Z powodu oporu wszechpolaków 
rząd  nie da je  50 procent na szkoły, przez co po­
datki zm niejszałyby się. Za zgodą wszechpolaków 
podostawali żydzi koncesje na  szynki i t d .  i t.d. 
Wszędzie, gdzie się o chłopa rozchodziło, to 
wszechpolaoy działali na jego szkodę, gdy prze­

„Lekarz Domowy14, zawierający opis i l ecz en i e  wszelkich chorób środkami 
domowymi. Cena zniżona 2 kor. razem z przesyłką (zgóry), 
2 kor. 65 za pobraniem. Adres: Dr. ued. stawisław Ereyer; 
Krąkiw, ul. W liska 26. 6—*■
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ciwnie Judowcy wszędzie odznaczali się obroną 
chłopa.

Z całej polityki wszechpolaków szkodliwej 
dla chłopa, należałoby chwycić za kłonice, jak  
radzi p. Nakonieczny, i przepędzić wrogów. Ale 
że to rozbój moskiewski, k tóry  p, Nakonieczny, 
jako  ugodowiec i wielbiciel lcnuta, chce u nas za­
szczepić — więc Ind użyje na  tych wrogów deli­
katniejszego sposobu.

Gdy p. Nakoniecznego, jak  się sam chwali, 
w ybrało aż półtora miljona Polaków  posłem, to 
nie kwestja, czy setna część chłopów galicyjskich 
poszłaby pod jego komendę.

My tu mamy m ądrzejszych chłopów, mamy 
Bojkę, Średniawskiego, Olszewskiego, W itosa 
i tylu innych. P an  Nakonieczny nie potrafi im 
dorównać ani w wymowie, ani w wykształceniu, 
ni w zdolnościach politycznych, a nadowszystko 
w samodzielności i znajomości spraw  chłopskich, 
naszych. Żaden z naszych posłów chłopskich me 
miałby na tyle nietaktu, aby jechać do Królestwa 
i iam  judzić chłopa przeciw chłopu, jak  to p. Na­
konieczny zrobił. Od naszych dowiedzieliby się 
Królewiacy czegoś pożyteczniejszego i ciekawszego, 
jak  my od p. Nakoniecznego, posła ziemi lubel­
skiej, i pewrno innaby po nich tam pozostała p a­
mięć, jak  u  nas po tym panu  pośle. O nich po- 
wiodzianoby — to Połacy-pairjoci, a my mówimy 
o panu  pośle — to ag itator i to lichy.

P. Nakonieczny niekoniecznie potrzebnie 
zdzierał buty po galicyjskich drogach i niedosy- 
pial z powodu p ijatyk  powiecowych, aby zaszcze­
piać u nas kulturę moskiewsko-wszechpolską. 
»S tarył-R ym ar, »Łokietek«-Horodyski i inni re 
daktorzy »Ojczyzny* wszechpolskiej potrafią to 
tak  samo. P. Nakonieczny jeszcze nie był posłem, 
a oni wzywali już do chwycenia za kłonice, które 
u  nas nazyw ają się pałki, koły i t  p. wszechpol­
skie instrum enta cywilizacyjne. O ośin la t pan 
profesor Nakonieczny przybył za późno.

Mnie się zdaje, że trud  p. Nakoniecznego 
darem ny, a panowie wszechpolacy niekoniecznie 
potrzebny zrobili wydatek.

Zakończę słowami p. Nakoniecznego, że aby 
było lepiej, trzeba pracować, a nie judzić. Lecz 
p. poseł, choć taką  ładną zasadę wypowiedział, 
zrobił całkiem co innego, bo przyjechał judzić 
chłopa przeciw chłopu.

Ale to nic dziwnego, bu wszechpolacy zawsze 
eo innego mówią, a co innego robią.

Krzemyk.
«

W szechpolska »Ojczyzna* stała się już nie­
poczytalną w swym szale złości na P. S. L. i na 
ludowców. W ostatnim  num erze s ta ra  się potępić 
mię za n i e  w s z e c h p o l a k i e  moje wystąpienie 
na wiecu w Przew orsku  10 b. m., przypisu jąc mi 
takie tytuły, do jakich nie mam pretensji i wkła> 
dająo w me przem ówienie takie w yrażenia, jakich 
n igdy nie n lyw am .

Pow iada »Ojczjznac, żem na »oibrzymim* 
narodow ym  wiecu posła Nakoniecznego w Prze­
w orsku przedstaw ił się jako  generalny pełno­

mocnik ludu, żem wygłosił typową mowę agita­
tora c. k. ludowców, pełną narzekań na dolę ludu, 
zwalającą winę za to na  wszechpolaków, że w mo­
wie tej była poruszona i reform a wyborcza do 
3ejmu, i mięso argentyńskie, i Kościuszko, i pań­
szczyzna, i »psiakrew chłopie*, i »precz z p a ­
nami*.

Otóż na to odpowiem »Ojczyźnie* tyle, że 
w Przew orsku 10 lutego r. b. nie było żadnego 
wiecu n a r o d o w e g o  posła Nakoniecznego, ale 
był to czysto agitacyjny wiec wszechpolaków g a­
licyjskich, przyczem  tylko p a r a d o w a ł  poseł 
Nakonieczny; ja  zaś nie przedstawiałem  się i nigdy 
się nie przedstaw iam  jako generalny pełnomocnik 
ludu, ale przedstaw iam  się tem, czem jestem, 
przytem  zauważę, że dobry  ludowiec może być 
lepszym i pewniejszym pełnomocnikiem ludu, jak  
wszecbpolak Proszę też »Ojczyznę*, żeby mi nie 
w kładała do gęby słów: »psiakrew chłopie*, bo 
ja  takich słów nigdy nie używam, a także na 
wiecu w Przew orsku tego nie mówiłam — Dyć 
może, że w takich słówkach lubują się wszech­
polacy. W spomniałem rzeczywiście o reform ie wy­
borczej do Sejmu, ale zato wszechpolacy na  swych 
wiecach »narodowych« naw et nie pisną o refor­
mie wyborczej, bo to nie należy do polityki na­
rodowej wszechpolskiej.

Dalej zarzuca »Ojczyzna« nam ludowcom, że 
my tylko do gadania jesteśmy, a nie do roboty, 
nie pom agam y chłopu, aby go żyd-pośreduik nie 
okpił. Otóż ja  pytam  się, czy to wszechpolacy 
stworzyli Kółka rolnicze, k tóre bądź co bądź na­
uczyły chłopów sklepikarstw a; dzisiaj skoro 
»Kółka« wzrosły i rozporządzają funduszam i 
pchają się do nich panowie wszechpolacy. Orga 
nizację wysyłki trzody chlewnej i bydła stworzyli 
też nie wszechpolacy, ale dziś słyszę u nas w Rze- 
szowskiom p. W incenty Tom aka z poduszczenia 
wszechpolaków niebardzo pom aga organizacji 
chłopskiej. J a  znam wypadek, że wszechpolacy 
utrącają  choćby tak ie  Towarzystwo przemysłowo- 
handlowe w Łańcucie dlatego tylko, żo tam jest 
kilku ludowców. Znam również inne stosunki 
wszechpolaków z żydami, ale przecież stronnictw o 
wszechpolskie, to na pół żydowskie, bo ma na­
wet kilku posłów żydów w swym klubie. Wszech­
polacy w »Ojczyźnie* dla chłopów nibyto wyga­
dują na żydów, a w »Słowie Polskiem* i innych 
dziennikach żydom basują, ale co to szkodzi! Nie 
chronim y chłopa przed agentem  em igracyjnym  — 
pow iadają wszechpolacy w »Ojczyźnie* -  tak 
jakby kto wszechpolakom zam knął drogę do tej 
ochrony. Jest od kilku la t Polskie Tow arzystwo 
Em igracyjne w Krakowie, ale wszechpolacy ze­
zem patrzą  na to Towarzystwo, bo w niem obok 
innych p arty j są też ludowcy, a tylko ks. Kopy- 
ciński wszedł tam jako wszechpolak; teraz dobi­
ja ją  się do rządów  w tem Towarzystwie i chcą 
uszczęśliwić dyrekcję P. T. E. małym Rymarem, 
a jak  ich nie puszczą, to będą rozbijać i czernić 
Towarzystw o i chłop będzie miał z tego ochronę 
przed agentam i em igracyjnym i!

Posłowi Nakoniecznemu powiem — skoro mi 
kiedyś w Przew orsku me dano głosu do sproaio-
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wania faktycznego — żeby nie walczył na  wie­
cach kłonicąc, bo to niebezpieczna broń i my 
ludowcy, choć nas macie panie pośle za anarchi­
stów, nigdy >kłonicami< nie walczymy, bo nam 
w ystarczą inne poważniejsze argum enty, którym i 
wszędzie wszechpolaków pobijemy. Na pytanie 
pana posła, co zrobili ludowcy przez 20 lat, ja  
powiem P anu  skromnie, żo gdyby Stronnictwo 
nasze nic więcej pozatom nic zrobiło, jak  to, że 
wzbudziło w chłopie aamowiedzę, poczucie swych 
interesów, choćby i klasowych — jak  W y to n a ­
zywacie — to już w ystarczy za wszelkie nagrody 
dla Stronnictwa. Jak  chłop pozna swoje położenie 
społeczne i polityczne, skoro zrozumie, że to po­
łożenie może się zmieniać choćby pomału, jak  się 
już zmieniło nie do poznania w ostatnich dzie­
siątkach la t —- to dalej poprow adzi sam swoje 
spraw y do końca, do zwycięstwa.

Ja k  mamy rozumieć politykę, czy jako wojnę, 
czy jako budow anie — toby trzeba osobny a rty ­
kuł na to. My chcemy budować, bo rzeczywiście 
mamy co budować, ale jak  nam  w budowie prze­
szkadzają tacy panowie, jak  n. p. wszechpolscy 
i inni, to musimy ich usunąć na bok, abyśmy 
mogli budow ać spokojnie, a do tego potrzebna 
wojna.

Niech pan poseł nie porów nuje W aszej soli­
darności narodow ej w Królestwie do naszych 
antagonizm ów  party jnych  w Galicji, bo stosunki 
polityczne tu  i tam  są inne zupełnie. F ak t pań­
skiego jednom yślnego w yboru na posła do Dumy 
(o czem nie wiem, jak  to tam było) może być 
chwalebny w Królestwie Polskiem. U nas w Ga­
licji niebardzoby mię taki chłop-poseł cieszył, na  
k tórego  jednom yślnie głosują wszyscy hrabiow ie 
i wszyscy księża. Żeby lepiej było — to pracować, 
a  nie judzić, nie zazdrościć, ale praoować trzeba. 
Zgoda! Ale Pańskie przekonania, jak  na chłopa, 
są arcyciekawe, jeśli P an  każe robotnikow i tak  
pracować, aby sobie mógł automobil kupić. — 
Śmiech. Czy P an  sądzi, że ci, co kupują automo­
bile i jeżdżą nimi, zarobili pieniądze z pracy rąk  
jako  robotnicy? J a  P a n u  ż y c z ę  a u t o m o ­
b i l u ,  a l e  z praby rąk! Antoni Szmigiel

Pogrom wszechpolski w Tarnobrzegu!
Stronnictw o wszechpolskie zwołało na dzień 

14 lutego b r„ na 10 godzinę wieo »narodowy« 
do T arnobrzega. W szumnych afiszach zapowie­
dzieli przybycie do Tarnobrzegu aż 7 posłów 
z posłem do dum y rosyjskiej Nakoniecznym. Już 
na  tydzień wszechpolscy agitatorzy  rozbijali się 
przedtem  po powiecie i nam awiali naiwnych do 
tłum nego jaw ienia się na tym wiecu, celem zade­
m onstrow ania siły wszechpolskiej w naszym  po­
wiecie.

Powiatow e kierownictwo naszego S tron­
nictwa, dowiedziawszy się o tern, zwołało również

na ten sam dzień na godzinę w pół do 12 zgro­
madzenie publiczne do Tarnobrzega.

Mimo dw udziestostopniowego m rozu zebrało 
się do Tarnobrzegu sporo Iuda. Można sobie wyo­
brazić miny tutejszych wszechpolaczków, gdy po­
ciąg nie przyw iózł żadnego z zapowiedzianych 
posłów. Co ich w drodze zatrzymało, nie wiadomo, 
podobno klęska w Ropczycach. Po dwugodzinnem 
czekaniu dowiedzieli się zgromadzoni, że wiec roz­
pocznie się o godz. 2 po południu, gdyz zapowie­
dziani posłowie przybędą do T arnobrzegu popo­
łudniu.

Tymczasem zbliżał się term in rozpoczęcia 
wiecu ludowego i mimo agitacji naganiaczy do­
morosłych, jakoteż z K rakowa i Lwowa sprow a­
dzonych, wielka grom ada chłopów zeDrała się na 
zgrom adzenie przez powiatowy Komitet Iuduwy 
zapowiedziany. Po zagajeniu  wiecu przez p. Ka­
narka, w ybrano przewodniczącym księdza Janie- 
wicza, a zastępcą p. Kaczaka.

Głos zabrał p. K anarek i po ogólnem przed­
staw ieniu sytuacji politycznej i stosunku stron­
nictwa wszechpolskiego do ludu i motywów dzi­
siejszego, tak  zw anego wiecu narodowego, p rzy ­
stąpił do omówienia m oralnej wartości tych chłop­
skich posłów, którzy duszę swoją stronnictw u 
wszechpolskiemu zaprzedali. Nie były to wcale 
gołosłowne powiedzenia, bo p. K anarek wykazał 
autontycznemi dokumentami, że posłowie wszech­
polscy: Pa duch, F id ler i W iącek n a d u ż y w a l i  
s w o i c h  m a n d a t ó w  p o s e l s k i c h  dla celów 
pryw atnych i osobistych.

Przedłożył mianowicie następujące doku- 
menta: W eksel na  koron d w a  t y s i ą c e ,  podpi­
sany przez pp. Wojciecha W iącka i Antoniego 
Paducha; weksel na koron t y s i ą c  d w i e ś c i e ,  
podpisany przez p. Antoniego Paducha — jako ­
też dwa weksle po dwieście koron, rów ni.ż  pod­
pisane przez p. A ntoniego P aducha; wreszcie je­
den weksel na tysiąc koron, podpisany przez pp. 
W iącka i Paducha. — Do każdego z tych weksli 
dołączony był autentyczny list posła P a d u c h a .  
w którym  poseł Paduch oświadcza, że za pow yż­
sze kw oty podejm uje się on wraz z p. W ł ą ­
c k i e m  wyrobić koncesje szynkarskie p rzeróżn jm  
żydowskim szynkarzom  z różnych okolic naszego 
kraju , a mianowicie: 1) Wolfowi Feldm anowi 
w Podw ołoczyskach; — 2) Abraham owi Galigle- 
rowi w Szlachcińcach pow iat Tarnopol; — 3) Hi- 
lel Ehrm anowi, Samuelowi Sturmowi i Mariam 
Lieblichowi z pow iatu łańcuckiego.

Oprócz powyższych weksli i listów, przed­
staw ił p. K anarek oryginalny list posła ziemi sa­
nockiej Bartłom ieja F i d l e r a  następującej Ueści:

Szanowny Pan Abraham Goliger i Marjem Wiener 
w Szlachcińcach.

Na interwencję Paducha, kolegi, przyjechałem du 
Lwowa, w sprawie waszej koncesji szynkarskiej, lecz wai 
nie zastałem. Staraniem moim i kolegi Paducha będzie 
sprawę traktował pomyślnie, lecz państwo być musicie sami

ZaprenumentiMykażdem u nu cały rok (iPrzyJaciela Ludu" kto chcąc jeuLaó w jaki* 
kolwiek zamorski k ra j uda się po przewóz do nas, do generalnej 
chrześciańskiej agencji „Ojczyzna" R otterdam  Postbox 664 Holland
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lub przez pełnomocnika. Jak każda sprawa potrzebie wy­
datków, tak i tutaj koszta są i b§dą, a ofiarowana kwota 
być musi rrięć ty s ię c y  k v r o n ,  a jeżeli nie przyjdzie 
do skutku, to pieniądze zwrócimy, a potrącimy tylko ku- 
kzti. podróży, stosownie do umowy.

Lwów, dnia 9 listopada 1910 r.
Fidier, pcjtsł m. p.

Jak  z listu powyższego wynika, to i p o s e ł  
F i d l e r  należał do tej spółki, k tó ra  robiła do­
skonałe interesa, w yrabiając za pieniądze konce­
sje szynkarskie żydom ze szkodą chłopów.

Oprócz powyższych weksli i listów, przed­
staw ił p. K anarek jeszcze cały szereg oryginal­
nych listów, kom prom itujących w najwyższym  
stopniu posłów wszechpolskich: Wiącka, F idlera 
i Paducha.

Ogłoszenie tych faktów  wywołało u  zgrom a­
dzonych olbrzym ie oburzenie na wszechpolaków, 
w yrażane częstymi okrzykam i: >precz z nimi — 
hańba!*

Na tern zgrom adzeniu przekonali się nasi 
chłopi, co w arte stronnictwo wszechpolskie i ich 
posłowie. — Obecni na  zgrom adzeniu akademicy 
wszecnpolscy nadarem nie próbow ali uspraw iedli­
wić oskarżonych przez p. K anarka posłów, gdyż 
niezbite dowody przekonały wszystkich o ich 
winie.

Na wniosek p. inżyniera D udka, do którego 
przyłączyli się także pp. Łącki i Kanarek, zgro­
m adzenie uchwaliło polecić Komitetowi powiato­
wemu P. S. L., aby zwołał w jak  najkrótszym  
czasie do T arnobrzega wiec ogólno-powiatowy, na 
który  ma się wezwać oskarżonych posłów — aby 
się bronili — a wiec ten po wysłuchaniu oskar­
żenia i obrony, w razie skonstatow ania winy 
tychże, wezwać ma tych posłów do złożenia m an­
datów.

Na wiecu tym zapewnili prow odyrzy wszech­
polscy, że wiec ich z posłem Nakoniecznym niema 
charakteru  politycznego, lecz ogólno-naroduwy —- 
i dlatego proszą o zaniechanie wszelkiej obstrukcji 
na ich wiecu. Wobec takich zapewnień zgru*aa- 
dzenie ludowe zgodziło się, aby udać się gremjal- 
nie na  wiec narodow y i zaniechać wszelkiej ob­
strukcji, jeżeli wszechpolscy rzeczywiście tylko 
o spraw ach ogolno-narodowych na tym wiecu mó­
wić będą.

Mimo tych zapewnień wszechpolscy nie 
chcieli puścić na  zgrom adzenie ani p. K anarka, 
ani p. Łąckiego, lecz na nalegania zgrom adzonych 
zgodził, się wreszcie na obecność tych dwu ludo­
wców, których obowiązkiem było przypilnować, 
aby wszechpolscy dotrzym ali słowa.

Wiec zagaił poseł W iącek — poczem prze­
mawiał p. Jtłymar, a  wreszcie zabrał głos przebyły  
poseł Nakonieczny i Zam orski — po których prze­
mawiali jeszcze inni mówcy o jedności narodu.— 
Po dwugodzinnych obradach poseł Vs iącek wiec 
zamknął.

C harakterystyczną rzeczą jent, że jeden 
z >uświadomionych* wszechpolaków rozpoczął 
przem owę swoją trzykrotnym  okrzykiem  na cześć 
^Najjaśniejszego Pana*. — Posłowie Paduch i F i­
dler wcale głosu nie zabierali, obaw iając się wro-

gicn dem onstracji chłopów. Dodać jeszcze należy, 
że p. K anarek zapowiedział w ydanie osobnej 
broszury  w spraw ie skandalicznych p rak tyk  kor- 
rupcyjnych Paducha i spółki, z odbitkam i foto­
graf icznemi inkrym inow anych listów i weksii. — 
Ogólne jest mniemanie, że losy wszechpolaków 
zostały na długie czasy przypieczętowane.

Uczestnik.

W odpowiedz kłamcy.
W No. 4 »Wieńca i pszczółki* str. 48 zajduje 

się pełen kłamstw i oszczerstw artyku ł pod ty ­
tułem : » Ludowcy w pilzneńskiem.* Pisze tam  
»Stary czytelnik* z wściekłością i zjadliwością, 
że kupiłem 10 morgów g run tu  i że byłem fak to ­
rem, tylko nie może wykalikulować, co ja  miałem 
za korzyść z tego faktorow ania. A dalej pisze, że 
pisałem po p. Skołyszewskiego na żądanie Mi- 
sielaka.

Jakże ja  mogłem być faktorem , jeżeli pisa­
łem po inżyniera do spraw dzenia pom iaru?

Było to tak  — Piekarczyk z Pilzna nam ie­
rzy ł 16 morgów. M isialak widząc, że to nie mo- 
żebne, sprow adził Józefa M ronysza k tóry  znów 
nam ierzył 12 morgów. Chcąc koniec zrobić tym 
szalbierstwom  napisałem  do p. Skołyszewskiego. 
P an  Skołyszewski nie przyjechał, więc Misielak 
sprowadził geometrę, który nam ierzył 14 morgów. 
(Ładne to były m ierzenia! przyp, Eed.)

Tak tedy o chłopską krzyw dę oczy wistą cho­
dziło, by do niej nie dopuścić, ale nie o fak toro­
wanie.

Stroisz się pism aku w piękne piórka, ale za­
pomniałeś o oDsm sortow aniu sagów w lesie 
i o wapienniku. Uważam za zbyteczne opisywać 
to. Szkoda na to czasu. Wolno psu  na księżyc 
wyć, a blagierow i kłam stwa pisać na  ludowców. 
Nie zaszkodzi nam  to. My zostaniem y dalej obroń­
cami chłopa, a ty blagierze zostaniesz blagierem .

Jak  będzie tego za mało, to ogłoBimy list 
jak i otrzym aliśm y od Michała K rzanow skiego 
z Czarnego potoku poczta Łącko.

Stanisław Świętoń.

Kto ma płacić na to?
Takiego stycznia i lutego, jak i był tegoro­

czny pod względem ruchu w Stronnictwie, rooo ty  
organizacyjnej, wpływu prenum eratorów , datków  
na Stronnictwo, dawno nie było.

Kto czyta uważnie »Przyjaciela Ludu*, ten 
widzi, że pismo to nasze ma chm arę w ybornych 
artykułów  przeróżnej treści, że ogłoszenia naw et 
obkrojone, byle tylko powiększyć doborowej tre­
ści, że jest jeszcze i kącik dla kobiet pod redakcją  
naszej Prezesowej — słyszy o tej p racy  organ i­
zacyjnej, jaką  się rozwinęło, wie o tern, że idąc 
za prądem  potrzeb mamy teraz 37 chłopskich sy­
nów na kursie agitacyj no-politycznym — słowem, 
że ruszyło się robotę Stronnictw a na wielką skalę.

Przecież każdy chyba wie dobrze, że na  tak ą
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ogólną ruchaw kę nie rulonik koron potrzebny, 
ale na to tysiące idą koron, że niejedna prenu­
m erata, ale ich dziesiątki dziennie ta  ruchaw ka 
zjada. U nas dziesiątki i setki koron, jakby się 
w piecu spalały, bo wydawnictwo pisma, to nie­
przebrana otchłań na pieniądze. Nie wszyscy zdają 
sobie sprawę, ile to wszystko kosztuje — a na 
wszystko dać musi ten biedny skarbnik  S tronni­
ctwa ze zebranych przez składki i prenum eratę 
pieniędzy.

W yobraźcie sobie przyjaciele, co za przy­
jemność być skarbnikiem ! Najsłodszy chleo po 
Stapińskim  w Stronnictwie, to ma skarbnik  PSL., 
choć i sekretarzow i sm aku nie dobierają. A co 
jeszcze, tylko patrzeć, jak  mię jak i pierw szy 
jpszy łobuz wyszkaluje za to, że chłopów do or­

ganizacji namawiam, jeszcze dziadka i babkę 
w grobie mi sprze wraca ją.

Lecz któż ma dać na chłopską spraw ę — 
j«k nie chłopi, któż ma dać na chłopską gazetę, 
jak  nie chłopi, na chłopską organizację, na  ruch 
ludowy? Przecież nie kto inny, tylko w pierwszym  
rzędzie chłopi! A że nie zmarł nam jeszcze żaden 
wujek w Ameryce, k tóryby nam zapisał choć ze 
sto tysięcy na Stronnictwo, ani żadna ciotka 
w Poznańskiem  nie dała nam  ani grosza ciepłą 
ręką  na > Przyjaciela Ludu* — d o  p r z y j a c i ó ł  
p o l i t y c z n y c h  z w r a c a ć  s i ę  m u s z ę  o p o ­
m o c . —

Bierzmy sobie przykład z braci naszych pod 
zaborem  pruskim ! Tam pisma ludowe m ają dzie­
siątki tysięcy prenum eratorów , co pisma ludowe 
w Galicji wszystkie razem.

Niech każdy chłop polski pod zaborem 
austrjackim  uderzy się w piersi i przyzna, że kto 
tylko czytać umie, kto czuje jako ludowiec, kto 
doczekać się chce większego poszanow ania chłopa, 
ten złoży 4 korony na prenum eratę »Przyjaciela 
Ludu*. Chłop, nie popierający chłopskiego pisma, 
niegodzien lepszej doli i popełnia grzech nietylko 
przeciwko sobie, ale przeciw swym dzieciom, wnu- 

om i przeciw przyszłości całego nai odu, bo tylko 
w oświeconym ludzie polskim, przyszłość Polski.

Stanisław Szczepański, 
skarbnik PSL.

Ze zgromadzeń.
Organizacja Komitetów gminnyoh.

W Gorzeniu dolnym przewodniczącym wybrano Józefa 
Gaczorka, zastępcą Wawrzyńca Baklacza, sekretarzem Wła­
dysława Piwowarczyka, zastępcą Micflfła Pomietłę, nadto 
Jana Molendowicza i Piotra Woźniaka do zarządu.

W Łękawicy przewodniczący Józef A lamczyk, zastępca 
Andrzej Mamcarcz/k, sekretarz Józef Mamcarczyk, zastęp a 
Józef Mika.

Oba te Komitety zawiązano dzięki pracy Józefa Patka 
i Wład. Wardyły (z Komitetu okręgowego Wadowice).

W Bieczu (powiat Gorlice), 4 stycznia b. r. zorgani­
zowano Komitet gminny P. S. L. Przewodniczącym został 
Antoni Szarek, jastępcą Jan Wojnar, sekretarzom Stanisław 
Śliwiński.

W JedliCZU (powiat Krosno), do Komitetn ludowców 
zgłosiło się 40 osób, a nie 10 — jak przez pomyłkę wy­
drukowano.

W Markowej (powiat Przeworsk), zeszli się gospoda' 
rze 22 stycznia b. r. i uchwalili, by posłowie Indowi wy- 
występowali p r z e c i w  dowozowi mięsa argentyńskiego, 
przeciw dwutypowym seminarjom nauczycielskim, przeciw 
rozdziałowi powiatu autonomicznego i za bndową kanałów, 
za połączeniem obszarów dworskich z gminami, za cztero 
przymiotnikową reformą wyborczą do Sejmu. Żądano też no­
wej klasyfikacji gruntów dworskich I chłopskich i wyrażono 
wotum zaufania dla wszystkich posłów P. S. L., a zarazem 
i prezesowi za tak gorliwą pracę.

Na przewodniczącego Komitetn został wybrany Michał 
Niemczak, agent „Wisły", na zastępcę Kazimierz Szpytman, 
a na sekretarza Michał Homa.

W Mośclckiem z a ł o ż o n o  n owe  komitety gminne: 
w L a c k i e j  wol i ,  T rzeńcn , K r y s o w i c a c h  i P rz e d ­
m i e ś c i a  g ó r n e  m, dzięki energicznym zabiegom doktora 
Langera, który zyskał sobie za to zaufanie n chłopów, a nie­
nawiść n całej inteligencji. Obecnie przystępuje on do orga­
nizowania Zakosciela, Rudnik, Sałkowszczyzny, Pinkut i Przed­
mieścia dolnego. Józef Bułka.

W Bugaju (powiat Wadowice), odbyło się poufne ze­
branie ludowców za staraniem Wojciecha Pędzimęża. Jan 
Moskwa z Brodów wykazał potrzebę zaiożenia organizacji 
gminnej, poezem wybrano Komitet. Przewodniczącym jest 
Władysław Falka, zastępcą Maciej Bywalec, sekretarzem Jó­
zef Rychlik, członkami: Wojciech Kwiatek, Józef Knopiel, 
Józef Królikowski, Józef Gasieński, Antoni Leja, J&kób Finde 
i Antoni Pająk.

W Wójtowej (powiat Gorlice), zawiązał się Komitet 
gminny dnia 29 stycznia b. r. Przewodniczący Józef Nabo­
żny, sekretarz Józef Koziński. Komitet przeprowadził zaraz 
spis ludowców.

OKRUSZYNY.
Budowa kanałów, za k tó rą  dawniej tak gorli­

wie agitowali wszechpolacy, gdy im chodziło 
o obalenie ministrów Bilińskiego i Dulęby, teraz 
już przestała być dla wszechpolaków pilną, gdy 
ministrem został ich Głąbiński. Zam iast kanałów 
obiecuje nam  m inisterstwo Głąbióskiego grunto­
wne badanie planów  i pożyteczności kanałów.

Z dawna wypróbowane po­
żywienie dla niemowląt —
Zawiera w sobie czy s te  mleko 
alpej8kie. —  Zalecane również przea 
lekarzy dla dorosłych, chorych na żo­
łądek, rekonwalescentów i starców. 

Nigdy niezawodne, jako zupełne pożywienie dla niemowląt, lab jako dodatkowy pokarm do pokarmu matki, wressole praj 
odłączaniu od piersi. — Jedna puszka kosztuje w każdej aptece i droguerjl: 1 K 80 halerzy. 7—10

' g °  M A C Z K A  
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A »Ojczyzna« wszechpolska nazyw a tych, co n a ­
p iera ją  na rychłą budowę kanałów, ^bzikami ka­
nałowymi*. Ale mimo gniewów wszechpolskich, 
nie pozwolimy spraw y zaprzepaścić na  badaniach.

Sprawy szynkarskie. Odpowiedź prezesa Koła 
polskiego dr. Łazarskiego, dana deputacji ży­
dowskiej w Wiedniu, że Koło polskie nie może 
popierać pom nażania liczby wyszynków, wywo­
łała w gazetach syonistycznych wielkie niezado­
wolenie.

P rezyden t ministrów baron  B inert oznajmił 
deputacji szynkarzy galicyjskich, że będzie nada­
nych jeszcze 900 koncesji. N i e c h  s i ę  g m i n y  
p i l n u j ą  i w razie nadania koncesji wDrew opi- 
nji gminy niechaj wnoszą rekursy.

Odzie wola gminy nie znajdzie uwzględnie­
nia i gdzie nadadzą władze koncesję komuś wbrew 
woli Rady gminnej, tam powinni się mieszkańcy 
gminy zjednoczyć i nie uczęszczać do takiego 
szynku wbrew woli gminy dopuszczonego. Gmina 
pow inna wyczerpać wszystkie środki obrony 
prawnej. A gdyby gmina przegrała  i szynk po­
wstał wbrew jej woli, to pozostaje tylko ten spo­
sób obrony, aby do takiego w yszynku nie uczęsz­
czać. Bo du pijaństw a nie można nikogo zmusić.

Aby skłonić władzo do pomnożenia koncesji 
szynkarskich, udow adniają gazety szynkarskie, 
że pomimo wielkiej liczby szynków w Galicji 
ludność wypija mniej alkoholu niż w innych k ra­
jach. I tak  wyliczają, że we F rancji w ypada na 
jednego mieszkańca 16 litrów wypitego alkoholu, 
w Belgji 12, w Hiazpanji 12, w Szw ajcarji 11, 
w cesarstwie niemieckiem 9, w Anglji 8, w A ustrji 
7, a w Galicji tylko 6 litrów na głowę. Ja sito 
sztuczne i podstępne rachowanie. Gdy to samo 
w Sejmie dowodził ks. Stojałowski, że w Galicji 
za mało piją, odpowiedział mu p. Stapiński tak: 
Przedew szystkiem  w innych krajach  bogata lu­
dność pije alkohol inaczej przypraw iony, więc 
mniej zabójczy, - - a  w Galicji biedna ludność 
tru je  się fuzlową wódką i nieprzypraw ionyra al­
koholem. Następnie gdzieindziej ludność lepiej się 
odżywia, więc i truciznę alkoholową łatwiej znosi. 
Po trzecie we Francj i gdzieindziej p iją alkohol 
w winie i piwie, a u nas przew ażnie w wódce. 
Po czwarte rachunek we Francji, Anglji itd. jest 
inny, bo tam dwumiljonowy Paryż i pięciomiljo- 
nowy Londyn wypija dużo, więc p rzypada na 
osobę dużo, ale w rzeczywistości, tylko w wielkich 
miabtach dużo tam piją, a na wsiach piją dużo 
mniej niż u  nas.

W odpowiedzi na żydowskie p etensj^ do nowych 
szynków, wzywa krakow ska »Eleuterja< do u rzą­
dzania w całym k ra ju  wieców publicznych, na któ­
rych ma się omówić następujące spraw y: 1) Jak ie 
znaczenie dla rozwoju k raju  ma zmniejszenie 
liczby szynków. — 2) Stanowisko szynkarzy i ich 
protektorów  w tej sprawie, a zwłaszcza ich osta­
tnia deputacja do Wiednia. Dlaczego udział w niej 
brali przeważnie żydzi z wschodniej Galicji, gdzie 
właśnie żydzi najwięcej otrzymali koncesji szyn­
karskich? — 3) Uchwalenie protestu przeciw żą­
danem u przez szynkarzy odszkodow aniu za rze­
kome straty  z powodu nieotrzym anych koncesji,

oraz przeciw zam ierzonem u pom nożeniu liczby 
szynków przez uw zględnianie rekursów . — W K ra­
kowie odbędzie się taki wiec w niedzielę dnia 26 
lutego b. r.

Posłowie wszechpolscy Paduch, Więcek i F idler 
w yrabiali żyaom za zapłatą koncesje szynkarsk ie 
w różnych stronach kraju. Za jednę koncesję ka­
zali sobie płacić i po pięć tysięcy koron. Dowody 
na to zebrał p. K anarek i przedstaw ił najp ierw  
prezesowi Stapm skierau, a potem na zgrom adze­
niu w T arnobrzegu. Zrobił się wielki krzyk. 
W szechpolscy chcieli się wykręcić zarzutem , że 
dowody są fałszywe. Teraz p. K anarek weksle 
zaprotestow ał i zaskarży o zapłatę, więc przed 
sądem się okaże i wyjaśni kłamstwo wszechpolskie.

Tak wychowali wszechpolscy pierw szych 
trzech chłopów-posłów, których do siebie zwabili.

Aż zgroza pomyśleć, że posłowie-chłopi za 
pieniądze gotowi byli żydom pom agać do w yra­
biania koncesji szynkarskich.

Possł Wasung, poprawiw szy sobie trochę 
zdrowie, powróci! do k ra ju  i urządzi szereg zgro­
m adzeń spraw ozdaw czych w Rzeszow skiem i S trzy 
żowskiem, począwszy od 15 m arca r. b.

Kzeezoweki Zarząd powiatowy Kółek rolniczych. 
Na walnem zgrom adzeniu delegatów  Kółek rolni­
czych z pow iatu rzeszowbkiego dr.ia 13 lutego 
w ybrany został Z arząd  powiatowy na trzy  la ta  
w następującym  składzie: pp. Jędrzej B aran  
z Przybyszów ki, Jan  Gumiński z Zalesia, Jan  Ję- 
drzejewicz ze Starom ieścia, Jan  Kolanko z Chmiel­
nika, K arol M erklinger ‘ z Łukawca, Józef Mo- 
krzyński ze Starom ieścia, Jędrzej P luta ze Szklar, 
ks. Stanisław  S iara z Kraonego, Jan  Stempek 
z Miłocina, Antoni Smagała ze Trzciany, W alenty 
Szczepański z Malawy, W incenty Tom aka z T rze­
bowniska, W incenty Turow ski z Boguchwały, dr 
Kazimierz Wilusz z Rzeszowa i E dw ard  Zabłocki 
z Rzeszowa. W skład Komisji rew izyjnej na rok  
weszli: pp. Kazimierz Zawałkiewicz ze Starom ie­
ścia, Józef Cebula z Zacernia i Ja n  Groch ze 
Trzciany. P o  walhem zgrom adzeniu nastąpiło  
ukonstytuow anie się nowego Zarządu. Prezesem  
obrano p. Gumińskiego, I wiceprezesem ks. Siarę, 
I I  wiceprezesem p. Smagałę, sekretarzem  i sk ar­
bnikiem  p. Zabłockiego.

fóądre szlachcice z Florjanki postępują, jak  za 
pańszczyźnianych czasów i gdy chłopy robią wy­
powiedzenie miesiąc naprzód, to oni sądem grożą. 
My chłopi nie będziemy n a 1 zbankrutow anych 
szlachciców robić. Chłop przecie nie leśne zwie­
rzę, to się nie ulęknie pańskich straszydeł. Dziś 
lud m ądry już, to me czasy, kiedy się na podwó­
rzu  biło na ławie. Więc wiemy, że gdy my po 
praw ie czynimy, włos nam z głowy spaść nie 
może. Ałe my chłopy jeszcze co innego wiemy, 
że dla nas jest tylko to dobre, co chłopskie. To 
też precz z F lorjanką, niech żyje nasza chłopska 
»Wisła*! Tomasz Lis w Mrowli.

Rada bez głowy. Czy słyszeliście o takiej ga­
dzinie? — Nie? — To posłuchajcie! Mówi ustaw a, 
że wybory do R ady powiatowej m ają się odby­
wać co la t 6. — B ardzo dobra ustawa, tylko nie 
dla nas w e  w i e l i c k i m  p o w i e c i e ,  bo u  nas
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radcy siedzą se spokojnie do śmierci. Ma który 
radca ustąpić, to ustępuje wtedy, gdy śmierć ko3ą 
dobierze się do karku. Otóż dwa lata temu zm arł 
zastępca m arszałka. W net poiem i drugi, w jego 
miejsce w ybrany A marszałek, widząc jako  się 
jego zastępcy na  drugi św iat wynoszą, sam po­
szedł za nimi. Tak teraz niema głowy we wie­
lickim powiecie, jeno sam tułów się ostał. Na­
miestnictwo zasię nic na to. Czeka pewnie aż 
wszyscy wymrą, wtedy urządzi nowe wybory.

W. Strojny.
W ybory właśnie rozpisano na 3 kwietnia.
Pożegnanie. Dnia 2 lut9go pożegnaliśmy kie­

row nica szkoły ludowej w Jazłowcu, p. T u r c z a -  
n i e w i c z a .  Opuścił nas pracow nik pełen zasług, 
założyciel naszego »Kółka rolniczego*, człowiek 
szczerego serca i ludowi prawdziwie oddany. Zo­
stał m ianowany inspektorem . Zasłużony to awans 
dla niego. A choć cie3zymy się, że go radość 
spotkała, to przecież sm utno nam, że nas opuścił 
praw dziw y przyjaciel. »Bóg zapłać!* ci za twą 
pracę, a na nowej posadzie: »Szczęść Boże!*

Wiktor Majuszewski.
Klęski. Gminę naszą Szalową można nazwać 

w prost nieszczęśliwą. Co roku nawiedza ją  jakaś 
klęska. W roku 1909 n. p. wybił g rad  zboża, — 
a w r. 1910 rzuciła się niezm iarka i tak  zniszczyła 
plony, że się nowy siew nie wrócił. S. W.

Z deszczu pod rynnę. P iękny zam iar powzięli 
gospodarze pewnej wsi z nad Huczwy. Postano­
wili mianowicie wstrzymać się zupełnie od picia 
wódki. Zobowiązali się do tej wstrzemięźliwości 
pod k arą  pół rub la  za każdy wypity kieliszek, 
a pieniądze z kar m ają być obracane na  prenu­
m eratę pism. Wiedzieli jednak gospodarze, że od­
zwyczajanie się od wódki nie jest łatwe, więc we­
szli w kompromis z nałogiem, Wódkę, której się 
wyrzekli, zastąpili — anodyną... Sprowadzono 
duży zapas anodyny i w ybrano szafarza z pośród 
jednego z najstarszych i zasłużonych gminie go­
spodarzy. Gospodarz ów udziela codziennie po 
naparstku  anodyny na jednę osobę, co podług 
obliczenia wynosi 3 funty  na całą wieś na dobę. 
Tym sposobem piękny zam iar stał się zgubną 
rzeczywistością. A nodyua bowiem szkodliwszą 
jest Dodaj_ od wódki, a oo gorsza — takie uro­
czyste niejako, publiczne i uświęcone uchwałą 
grom ady odurzanie się, stokroć będzie bardziej' 
demoralizujące, aniżeli wypicie kieliszka wódki 
w domu. Z deszczu tedy wpadli pod rynnę gospo­
darze z nad Iluczwy!

Między weterynarzami. W pewuem mieście po- 
wiatowem zaszło niedawno — jak  nam  donoszą — 
następujące zdarzenie praw dziwe: Pomocnik we­
terynarza  dostał w kancelarj'i bólu głowy i prosił 
swego szefa, by mu pozwolił pójść do domu. Pan 
w eterynarz, m ając zaprzątniętą głowę pryszczycą, 
rzecze: >Ano dobrze, teraz wszystko byało cho­
ru je  na pryszczycę.* — Może też to nie było po­
wiedziane tylko przypadkowo...

Wyrzucają szynki precz! Ze Stanów Zjedno- 
ozonych Ameryki Północnej, gdzie obecnie już 
w 9 stanach istnieje zupełny zakaz w yrobu i sprze­
daży wszystkich napojów  upaiaiącyeh i gdzie w o

góle ruch przeciwalkoholowy bardzo pomyślnie 
się rozwija, nadchodzą nowe wieści radosne. — 
W całym szeregu stanów (między infiemi: F lory­
da, Missouri, Jowa, Idaho, A rkansas), odbywać 
się będą w czasie najbliższym  powszechne głoso­
wania ludowe w spraw ie zaprow adzenia p roh ib i­
cji, to znaczy zniesienia szynków i sprzedaży a l­
koholu. W kilku stanach, szczególniej w Idaho, 
gdzie wybory ostatnie wprowadziły do senatu 
i Izby posłów znaczną większość zwolenników 
pronibicji, istnieje uzasadniona nadzieja, że uda 
się przeprow adzić ten zakaz, tak, że niebawem 
zapewne powiększy się ilość tych stanów, które 
uwolniły się już od plagi szynków i pijaństw a.

Nowe księgi rodzaju. Zapałka zrodziła kram ik, 
krainik zrodził gotówkę, gotów ka zaś zrodziła 

achi i brac;ą jego przed wprowadzeniem się do 
arczmy. A po w prowadzeniu się do karczmy, 

pacht zrodził propinację, propinacja zaś zrodziła 
interes zbożowy i bracią jego, interes zaś zrodził 
las, po wyprowadzeniu się z karczmy. A po wy­
prow adzeniu się z karczmy, las zrodził mały ban- 
czek, mały banczek zaś zrodził dąży bank, a duży 
bank zrodził akcje. — A panow anie akcji objęło 
świat i akcja stała się złotym cielcem, którem u się 
k łaniają wszyscy narodcwie.

Ale mnie się zdaje, że innąby była postać 
tego świata u nas w Polsce, gdyby chłopi krze­
sali po dziś dzień ogień krzesiwem, a szlachcice 
me wstydzili się rzeczy, której na imię kw arta 
i łokieć. ...ba.

»Z-buwę ludową z tańcami* a bez alkoholu u rzą­
dziło kierownictwo Kursu agitacyjno politycznego 
P. S. L. w niedzielę 19 lutego, w lokalu »Eleu- 
teryi* krakow skiej. Prócz uczestników tego Kursu, 
z różnych powiatów zachodniej i środkowej Gahcj i, 
zebrała się spora ilość wiejskich dziewcząt w m a­
lowniczych strojach krakow skich z urodziweini 
córkam i posłów P tak a  i W ójcika na  czele, tudzież 
miejscowe panie z członkami krakow skiego Klu­
bu luaowców. Ochocza zabawa, w której nie b rak  
też było przyśpiew yw ać wiejskich przed muzyką, 
przeciągnęła się do rana. Bufet smaczny, tani 
a bezalkoholowy przekonał obecnych, że można 
się dobrze bawić także »bez alkohuln* tak 
w mieście, jak  i na wsi. Mamy też nadzieję, że 
uczestnicy powyższego K ursu wniosą w politykę 
naszego ludu nowy czynnik: ideę abstynencji, 
tak niezbędny do jego politycznego i m oralnego 
odrodzenia, a którego początek ujawnił się już 
w wyrzuceniu kilkuset karczem ze wsi. M. C.

Porady prawne
udzielane przez adw okata  dr. Franciszka R a r d l a  w Krakowie, 

w odpowiedzi na listy do Redakcji.
Marcin Kachniarz. Podział grnntn wspólnie na dwie 

osoby zapisanego, może nastąpić za obopólną dobrowolną 
zgodą, lub sądownie w drodze procesu o zniesienie współ­
własności przez fizyczny podział. Dobrowolny podział ma 
miejsce wóWtzas, gdy spólnicy, sprowadziwszy miernika, lnb 
sami grant rozdzieliwszy, objęli w posiadanie, każdy przy­
padającą sobie część. Jeżeli objęcie w posiadanie nastąpiło 
i są wyrobione mapki, trzeba podział przeprowadzić przez
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hipotekę, a wtedy iudnemu ze współwłaścicieli nie wolno 
ju t podziału obalać. Jeżeli zaraz przy podziale nie było 
zgody, albo wogóle nie było próby podziału, można w dro­
dze zwykłej skargi domagać się podziału gruntu, a wtedy 
na podstawie wyroku sąd na wspólny koszt właścicieli po­
dział przeprowadzi, za przybraniem geometry i odda w po­
siadanie, co komu przypadnie. Takiego podziału nie można 
już Biczem obalić. Jeżeli byt dobrowolny podział, ale bez 
mapki przydatnej dla hipotem i jeden ze spólnlków chce 
się potem od ugody cofnąć, można go skargą zmusić do trzy­
mania się raz postanowionej ugody, a równocześnie wyskar- 
żyć połowę kosztów geometry, jeżeli geometra miał być przoz 
obie strony zapłacony, a zapłaciła jedna strona. — Grunt 
na kogo innego intabulowany i przez innego w posiadaniu 
trzymany, można odebrać sądownie skargą wydobywczą, ale 
trzeba świadkami udowodnić, że przeciwnik zabrał grunt nie 
dawniej, jak przed 30 laty, i że przed odebraniem tego 
gruntu, skarżący miał go w spokojnem posiadaniu pełne lat 
30-ci. W Waszym wypadku trzebaby mieć ludzi na świad­
ków, którzyby pamiętali dokładnie, że zabrany grunt posia­
dał K. już w roku 1870 i bez przerwy go do roku 1901 
ażywał, muszą to zatem być ludzie, którzy obecnie liczą 
najmniej 60 lat.

m m d
Z walki o tanie mięso — tani chleb.

O spraw ie ceł rolniczych rozpisują się sze­
roko przew ażnie pism a nieprzychylne rolnikom, 
pisma które codziennie krzycz [ o tanie mięso, 
tan i chleb a więc zniesienie ceł. Spraw ę tę należy 
wyjaśnić.

Hasło głoszone przez pisma mieszczańskie: 
»Precz z cłami otworzyć granice — a chleb i mięso 
będą-tanie< zbyt jest ponętne dla szerokich mas 
ludności miejskiej. Tymczasem zniesienie ceł ro l­
niczych, przeprow adzone rzekomo w interesie 
wielkich m as roboczego ludu pociągnąćby mu­
siało w następstw ach nie podniesienie lecz obni­
żenie dobrobytu  tych, którzy dzisiaj tak bardzo 
tej ochrony robotnikom  zazdroszczą. Zresztą 
w tej walce* nie rozchodzi się tak  bardzo  o dobro­
by t ludności, lecz o podcięcie żywotnych sił rol­
nictwa i odjęcie mu znaczenia, które obecnie po­
siada a w środkach do osiągnięcia tego celu po­
litycy miejscy nie przebierają, bo jestto  doskonałe 
hasło agitacyjne a o to się mało troszczą, że 
zniszczenie rolnictwa wyjdzie na  szkodę tych 
szerokich mas robotniczych, na których się opie­
rają.

Koniecznem więc jest w ykazanie jak  zgubne 
są hasła szerzone przez socjalistów i innych po­
lityków miejskich, aby nareszcie wszyscy zrozu­
mieli, jak  ścisły związek zachodzi pomiędzy do­
brobytem  ogółu społeczeństwa a dobrobytem  ro l­
ników.

W ogólnej produkcyi Niemiec, które prze­
ciek są państw em  wybitnie przem ysłowem w ar­
tość produktów  rolniczych przechodzi znacznie

12 miljardów koron, podczas, gdy wartość wy­
tworów przem ysłu dochodzi do 11 miljardów ko­
ron. Stosunek ten w A ustrji a specjalnie w n a ­
szym k ra ju  zmienia się znacznie na korzyść rol­
nictwa, które jest głównym źródłem naszego bo­
gactwa ekonomiczego. Na dobrobycie rolnictw a 
opiera się dobrobyt całego społeczeństwa naszego.

P rodukcja rolnicza i cały postęp gospodar­
stwa rolnego zależnym jest, jak  w każdem innem 
przedsiębiorstwie, od wysokości czystego dochodu, 
jak i ziemia i prace na niej dają, czyli od cen 
produktów  rolniczych. Jeżeli te ceny spadną do 
tego stopnia, że praca nie opłaca się rolnikowi, 
a zysk jego dochodzi do minimum, następuje 
zastój tak w postępie jak i w  produkcji, rolnik 
produkuje tyle tylko, ile sam potrzebuje, nie 
chcąc narażać się na straty , upraw ne role zam ie­
nia na pastwiska, aby tylko kosztów nieopłaca- 
jących mu się nie ponosić.

Rolnik ubożeje, ziemia nie dająca dochodu 
spada w cenie, ale te ujem ne skutki m e odbijają 
się na  nim samym tylko; popyt na robotnika 
ogranicza się, a tern samem spada i wartość jego 
pracy, płaca jego obniża się; przem ysł traci od­
biorców, handel popada w zastój wobec zmniej­
szenia się dobrobytu, a z nim popytu.

Obniżenie takie cen produktów  rolniczych 
wywołać może konkurencja krajów, w których 
produkcja jest tańsza i w korzystniejszych znaj­
duje się warunkach.

Takiemi krajam i są przedewszystkiem  owe 
mało zaludnione jeszcze k ra je  nowego świata, 
gdzie na dziewiczych łanach, z małym stosunko­
wo nakładem  ogrom ne zbierają  plony, przew yż­
szające zapotrzebow anie ludności. Czasy takie 
przeżyło już rolnictwo Europy, kiedy znajdując 
otw arte na niej porty, A m eryka rzucała w nie sta 
tysięcy ton zboża rocznie.

Nastąpiło wtedy przesilenie rolnicze, które 
odbiło się nie tylko na  rolnictwie samem, ale tak  
samo na handlu  i przemyśle, nastąp ił zastój 
w rozw oju ekonomicznym, którego ofiarą padła 
przedewszystkiem  ludność robotnicza, bo z zasto­
jem, jak  wyżej powiedzieliśmy, połączonem jest 
ograniczenie pracy. Zyski zaś całe miała speku­
lacja, za której to głównie spraw ą przesilenie to 
nastąpiło.

Hamulcem takiej spekulacji zdrożnej, a przy 
tern obroną rolnictwa są cła, nałożone w odpo­
wiedniej wysokości n a  zboże, przychodzące do 
k ra ju  z zagranicy. Cła te nie m ają podnosić cen, 
ale zapobiegać ich zniżce poniżej kosztów pro­
dukcji i upraw nionego dla rolnictw a zysku.

>Zar. ut, podnoszony przeciwko cłom zbożo­
wym, jakoby to było bezpraw nem  zbogaceniem 
posiadaczy ziemskich, kosztem podrożenia chleba, 
jest w istocie swej niesłusznym — pow iada I. Mi­
lewski. Zniżka cen pociąga za sobą szerokie 
kręgi szkody, doprow adzając do zachwiania bytu  
rolników; dalej trzeba stwierdzić, że cło nie po­
draża, jedynie powstzym uje nadm ierną, bo k ra ­
jowymi kosztam i produkcji nieuzasadnioną zniżkę, 
wreszcie, że bezwzględna taniość nie jest bynaj­
mniej interesem  warstw pracujących, tylko jest
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interesem  przedewszystkiem  kapitalistów . Tani 
ohleb jest na  nic dla robotm aa, gdy go nie ma 
za co kupić; pierwszem interesem  robotnika jest 
stały, dostateczny zarobek, nie taniość artykułów  
konsumpcji. Gdy przesilenie, zmmejbzając krajow y 
popyt przemysłowy, odbierze szerokim  warstwom 
robotniczym zarobek, to taka taniość chleba jest 
dla nich klęską, nie pożytkiem*.

Tak mówi o ochronnych cłach rolniczych 
nasz ekonomista, znający dokładnie nasze sto­
sunki, broniący zawsze tak samo upraw nionych 
interesów konsum enta robotnika, jak  i producenta 
rolnika.

Kogoby nie przekonały wywody Milewskiego, 
ten niechaj spojrzy na  republikańską Francję, 
w której rządzie zasiadają naw et zdeklarow ani 
socjaliści. W roku 1860, za rządów  cesarza N apo­
leona III . istniejące, cnoć nie wysokie cło na 
zboże zupełnie zniesiono. Kiedy jednak  konku­
rencja am erykańska staw ała się dla rolnictwa 
francuskiego coraz groźniejszą i upadek jego s ta ­
wał się coraz widoczniejszym, rząd  republikańsko- 
socjalistyczny, broniący przecież praw  robotnika, 
widział się spowodowanym, w interesie tego ro ­
botnika do nałożenia ceł na wchodzące do Francji 
zboże. W roku 1885 nałożono na 100 kg. psze­
nicy, k tó ra w odżyw ianiu ludności francuskiej po­
w ażną g ra  rolę, cło w wysoKości 2 K 85 h. 
w roku 1887 podwyższono je na 4 K. 75 h. 
a w r. 1894 na 6 K. 65 h. które od tego czasu 
obniżonern nie zostało. A te 6 K. 65 h pobiera 
F rancja  w całej pełni, nie będąc zw iązaną żadną 
klauzulą najw yższego upraw nienia z żadnem  mo­
carstwem.

Podczas gdy w Niemczech nominalne cło na 
pszenicę w wysokości 9 K. redukuje się wskutek 
tej właśnie klauzuli najw yższego upraw nienia do 
6 K„ 50 h. dla wszystkich praw ie im portujących 
zboże krajów

W republikańsko-socjalistycznej F rancji wpły­
wy konserw atyw no-agrarne z pewnością nie od­
gryw ały żadnej roli, a pomimo to cła ochronne 
nałożono i granice zam knięto dla dowozu bydła 
w celu u trzj m ania i podniesienia rolnictwa. Zro­
biono to w interesie robotnika, w interesie handlu 
i przem ysłu krajow ego, dla których upadek rol­
nictwa grozi* także klęską.

Jak  mało zaś wpływa cło na zboże na ceny 
chleba, dowodem znowu ta sama Francja. W roku 
1902 kiedy cło na  pszenicę we F rancji wynosiło 
za kilogram  7 K , rhleb pszenny kosztował 48 h. 
również za kilogram ; W Niemczech w tym samym 
roku cło wynosiło 4 K. chleba zaś kilogram  ko­
sztował 57 h.

Rolnik potrzebujący do zaw odu swego dużo 
inteligencji i znacznego kapitału, o wiele mniej 
ma zysków na w yprodukowanem  przez siebie 
zbożu, aniżeli m łynarz i piekarz. Ponosi przytem  
ogrom ne ryzyko nio m ając najm niejszego wpływu 
n a  powietrze, od którego całe zbiory jego zależą.

M łyna.z i p iekarz nie ryzyku ją  nic, a jakie za­
robki proceder ten przynosi, najlepszym  dowodem 
socjalistyczna piekarnia spółkowa założona w B er­
linie w 1898 r. przez 19 tow arzyszy, którzy z ca­
łego kapitaiu  wpłacili po 5 K. 85 h. a już J839 r. 
mieli Jo  podziału czystego zysku 585 K. w nastę­
pnym  1170 K. czyli 22.000 procent dla każdego 
udziałowca.

Przypom inam y również ową sław ną bułkę, 
k tó rą swego czasu poseł dr. Ileim  przedłoży! b a­
warskiej izbie poselskiej. W ażyła 33 gramy, 
a kosztowała 3 V* h-> za centar m etryczny psze­
nicy płacone wtedy 22 V, K. m etryczny zaś ce- 
tn a r takich bułek kosztow ałby 105 K.

Wobec takich faktów drożyzny chleba nie 
można więc zwalać na bark i rolników, na  ceny 
zboża, które za nie dostają, których zresztą nie 
ustanaw iają oni, aie rynek  wszechświatowy. 
W edle zestawionej statystyki przez dr. H eilera 
za czas od 1883 do 1903 r. różnica pomiędzy ceną 
zboża a ceną chleba dochodziła na tonie do 152 
Koron — zarobek ładny, który zgarniali m łyna­
rze i piekarze, a z którego odium wobec konsu­
mentów spada n a  rolników.

Tak samo jak  z Chlebem ma się i z mięsem. 
Hodowla krajow a pokryw a zapotrzebow anie prze­
ciętnie ludności w ilości 43 kg. na głowę. Źe zda­
rzają  się chwilowe niedostatki powodowane bądź 
to nieurodzajem  paszy, bądź to chorobam i za- 
kaźnemi, przedostającem i się mimo wszelkich 
środków ostrożności z zagranicy, w skazuje jedy­
nie na to, że tę hodowlę większą jeczcze należy 
otoczyć ochroną, aby dalej podnosić się mogła. 
Jak  małe zaś zyski przynosi rolnikowi i że nie 
on, ale inne czyniki winno są podrożeniu mięsa, 
dowodem opublikowane w ypadki badań  A. Gerlicha, 
dotyczące cen bydła i mięsa w Berlinie od r. 1895 
do r. 1904, k tó re wykazały, że p rzy  wysokiej sto­
sunkowo cenie mięsa 1 K za funt wieprzowiny, 
59 h. przypadło tylko dla hodowcy, przy niskiej 
zaś eonie 59 h. za funt tylko 30 h. U bydła roga­
tego stosunek ten gorzej dla hodowcy norm uje się.

Przytaczam y, liczby to na dowód, że ekono­
micznie szkodliwych objawów, ujaw niających się 
przy polityee ceł ochronnych, nie można bez­
względnie na jej tylko skarb  zwalać, bo przyczy­
n ia ją  się do tego inne okoliczności i czynniki. 
W każdym  razie zaprzeczyć się nie da, że obecna 
polityka celna spowodała stałe podnoszenie się 
zarobków robotnika, a tam samem tego dobro­
bytu, co potw ierdza s ta rą  ekonomiczną zasadę, 
że taność aitykułów  spożywczych nie jest bynaj­
mniej oznaką dobrobytu  ogólnego, a podrożenia 
ich zaszkodzić mu nie potrzebuje.

Cła ochronne podniosły produkcję rolniczą 
a tem samem przyczyniły się do większego za­
potrzebow ania robotnika — dały mu pracę 
i zwiększyły płacę.

Zniesienie ceł na  zboże i otworzenie granic 
dla dowozu bydła zagranicznego byłoby zabój­

Polecamy gorąco nassym rodakom
kolińską domieszką do kawy. 'W
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czym ciosem dla rolnictwa Ludność cala bez wy­
jątku , odczułaby wtedy dopiero błahośó teorji wol- 
nohandlow ej. To, co miało rzekomo obniżyć ceny 
mięsa i chleba, prow adziłoby do tego, że tego 
chleba i mięsa brakow ać by zaczęło.

U padek zamożności wiejskiej dotkliwie od- 
czućby się aa ł po miastach. R obotnik miejski, 
przemysłowiec, kupiec, wtedy by dopiero zrozu­
mieli, źe podstaw ą jego dobrobytu  jest zamożność 
wsi.

W tedy dopiero pokazałaby się cała nicość 
agitacji za zniesieniem ceł ochronnych dla ro l­
nictwa, w celu pozyskania sobie popularności 
pośród  szerokich mas, nie um iejących wyrobić 
sobie jasnego poglądu  na tak zawiłe kw estje eko­
nomiczne, a dających się brać na lep hasła! >Bez 
ceł tani chleb, tanie mięso*.

W tedy zrozum ianoby dopiero, co za niepo­
wetowaną szkodę poniosłoby całe bez w yjątku spo­
łeczeństwo, ale wtedy — byłoby zapóźno!

Dlatego też niechaj ci, którzy prow adzą 
wojnę o zniesienie ceł od produktów  rolniczych, 
niech pam iętają, że każde pogorszenie stosunków 
rolniczych będzie wyrzucało nowe setki tysięcy 
ludzi na em igrację — niech pam iętają, że przy  
ostatnim  spisie ludności kom isarze spisowi spo­
tykali po wsiach chaty nie zam ieszkane, bo 
m ieszkańcy poszli w św iat za zarobkiem.

Sól potasowa.
Niezmiernie ważna dla całego rolnictwa na­

szego spraw a jest teraz w toku. Chodzi o to, 
abyśm y nie potrzebow ali za drogie pieniądze 
sprow adzać sztucznych nawozów z zagranicy, 
tylko abyśm y mieli tanie w yroby krajow e. a 
całej p rzestrzeni od Stanisław owa aż poza Dobro- 
mil znajduje się w naszym  k ra ju  tak  zw ana s ó l  
p o t a s o w a ,  z której m ożnaby mieć najznako­
mitsze nawozy, takie, jakie sprow adzam y ze 
S trassfu rtu  w Niemczech

Obecnie toczy się spór o to, do kogo należy 
ów minerał, czy do właściciela gruntu, czy do 
państw a, w zględnie k raju , czy do przedsiębior­
ców, k tórzy  chcą, aby im wolno było kopać sól 
potasow ą w ten sposób, jak  węgiel. P rosta  rzecz, 
źe w interesie rolników leży, aby tylko k ra j miał 
praw o wydobywać owe m inerały i p rzerabiać na 
naw ozy sztuczne. Niestety jednak, chodzą wieści, 
że W ydział krajow y nie dba o tu i dąży cło tego, 
aby się dostało pryw atnym  przedsiębiorcom.

Koło polskie w W iedniu w ybrało  osobną ko­
misję, k tó ra  ma nad  tern osuwać.

=  WYCHODŹCTWO. =
Statystyka wychodźcza, w ydana w W aszyngto­

nie w ykazujo że w czasie od 1 lipca do 31 grudnia 
1910 przybyło  do Stanów  Zjednoczonych razem  
714.571 osób tj. 435.000 mężczyzn i 278.649 kobiet.

Liczba Polaków przybyłych w tych sześciu 
miesiącach wynosi 40.731 osób.

P rzez Oświęcim przeszło w styczniu br. do 
P ru s  na roboty  z Galicji 4373 osób. W  porów na­
niu z miesiącem styczniem roku zeezłego, wyje­
chało teraz mniej o 3430 robotników. Do Am eryki 
wyjechało w styczniu br. 455 wychodźców; w po­
rów naniu z tym  samym okresem  roku zeszłego 
mniej o 1802. Powróciło 1082, czyli 648 więcej, 
aniżeli roku  zeszłego. Cyfry te w ykazują, że wy- 
chodźtwo zm niejszyło się znacznie, a zwiększyła 
liczba pow racających z Ameryki em igrantów. Co 
do P ru s  zauw ażyć należy, iż w miesiącach głębo­
kiej zimy, jak  obecnie, spieszą tam przew ażnie 
robotnicy do fabryk, kopalń i zakładów  przem ysło­
wych. Ruch robotniKów rolnych do P rus i Niemiec 
rozpoczyna się dopiero w miesiącu lutym. Zna- 
czącemi są cylry w yjazdu i pow rotu wychodźców 
am erykańskich. Tego roku w jednym  miesiącu 
powróciło ich przeszło 100 proc. więcej, sniżeli 
zeszłego roku w tym  sainym czasie. Odpływ tak  
znaczny robotników  z Ameryki, a w yjazd tak  
słaby świadczą o trudnych  obecnie w arunkach 
zarobkow ania na drugiej półkuli.

unigracja do Parany. B ezpłatny przejazd  dla 
rodzin rolniczych z Galicji i Królestwa z praw em  
wolnego wyboru miejsca osiedlenia się został 
przedłużony po dzień 30-go czerwca br. Z prze­
jazdu  tego korzystać jednak  mogą tylko małżeń­
stwa z dziećmi, oraz swymi rodzicami, natom iast 
bracia, siostry i inni krewni, przyłączający się do 
takich małżeństw, z bezpłatnego przejazdu ko­
rzystać nie mogą. Od rodzin, korzystających z bez­
płatnego przejazdu do Brazylji, w ym aganą jest 
jakakolw iek urzędow a legitym acja, stw ierdzająca, 
że należą do stanu  rolniczego.

Z Ameryki północnej. W ielkie zaniepokojenie 
w całym Swiecie wywołała wiadomość, iż stron­
nictwo dem okratyczne, k tóre przy  minionych wy­
borach posłów do parlam entu  Stanów Zjednoczo- 
nycli zdobyło większość, nosi się z planem  przy łą­
czenia K anady do Stanów Zjednoczonych. K anada, 
położona na północy Stanów Zjednoczonych, roz­
ciąga się od Oceanu Atlantyckiego aż do Oceanu 
Spokojnego, jest krajem  bez m ała tak  wielkim, 
jak  całe S tany Zjednoczone, a podlega dotychczas 
berłu  angielskiemu. A m erykanie sądzą, że połą­
czenie to mogłoby dojść do skutku  bez wojny, 
drogą układów dobrowolnych,

Ruch przem ysłowy w Stanach Zjednoczo­
nych, zwłaszcza przem ysł żelazny i stalowy jest 
w pełnym  tuku p racy  i rozwoju. W  styczniu br. 
wyrobiono źalaza i stali o 4 miljony ton więcej, 
niż w styczm u r. 1910

P rezydent Taft przedłożył parlam entow i 
w W aszyngtonie zarys nowej ustaw y dle więk­
szego jeszcze utrudnienia w stępu em igrantom  do 
Stanów Zjednoczonych. Ustawa będzie uchw alona 
na pewne.

Przy wszelkich zebraniach I uroczystościach pa­
miętajcie o swojem chłopskiem Stronnictwie!

Na świętach, weselach 1 chrzcinach powinien się 
znaleść bodaj Jeden ludowiec, któryby wezwał do do­
browolnych datków na Stronnictwo i urządził składką
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Nasz program.
W różnych częściach »Przyjaciela Ludu* 

mamy politykę, gospodarstw o i nowinki. W n a­
szym zaś »Dodatku dla kobiet* podaw ać będziemy 
takie wiadomości:

1) Odezwy do kobiet.
2) Żale kobiet we wszelkich sprawach.
3) Wiadomości o ruchu kobiet za rów no­

uprawnieniem, a przeciw pokrzyw dzeniu w walce
0 rów ne praw a do bytu.

4) Spraw ozdania ze zgrom adzeń kobiecych.
5) Wszelkie w ypadki bieżące ze świata, gdzie 

kobieta odgryw a ważniejszą rolę.
6) L robiazgi z dziedziny: o) wychowania 

dzieci, b) domowego gospodarstw a kobiecego itd.
?) K rótką treść książek, napisanych przez 

kobiety — chcemy bowiem zaznajom ić Czytelniczki 
nasze i z tym działem pracy  kob ie t

___________  Redakcja.

Listy Czytelniczek.
Szanowna Redakcjo!

Cieszymy się bardzo, że nareszcie pom yślano 
w Redakcji »Przyjaciela JLudu« i o nas ludow- 
czyniach i stworzono osobny dział do porozum ie­
wania się naszego w sprawach, dotyczączycb 
szczególnie nas kobiet.

Uważam ten sposób połączenia wszystkich 
działów pracy społecznej w jednej gazetce za 
lepszy, niż tworzenie osobnej gazetki dla kobiet. 
W szak bardzo dużo kobiet już czyta »Przyjaciela 
Ludu*, a powinnyśm y go czytać wszystkie, aby 
wiedzieć, co się dzieje w spraw ach publicznych, 
które nas tak samo obchodzą, jak  i mężczyzn, bo 
jednako się odbija na naszem  życiu wszelka dola
1 niedola.

A dobrze toż będzie, jak  sobie mężczyźni 
nasze artykuły  przeczytają, bo niejednego się do­
wiedzą, może i nauczą. Mamy im dużo do powie­
dzenia, patrząc na  ich postępowanie. W ten spo­
sób we wspólnej gazetce będzie łatw iejsze wspólne 
porozum iewanie się przy  pracy  publicznej.

Jestem  togo pewna, że ten krok »Przyjaciela 
Ludu* wzbudzi nowe zaniepokojenie wśród prze­
ciwników. Zechcą może naw et pokpiwać z naszej 
pisaniny. Będą wołać, że kobieta m a pilnować 
dzieci, garnków, bielizny, obory, chlewa. Ale to 
nas nie odstraszy — n i e  w o l n o  n a m  s i ę  d a ć  
o d s t r a s z y ć ,  c z y  z n i e c h ę c i ć !  Jesteśm y tak 

'  samo ludźmi, jak  i mężczyźni. T ak samo nas przy­
gnia tają  wszystkie ooaatki i kłopoty społeczne. 
Tak samo nas obchodzi troska o przyszłość na­
szego narodu  polskiego. Niestety ubolewać trzeba, 
ie  mężczyźni bardzo  często o tem zapom inają.

Dodatek 
dla kobiet

pod redakcją B a rb a ry  S tap ić^kieJ.

T rzeba się nam  ludowczyniom jąć pracy, bo 
ludowcy-mężczyźni robią na mnie takie wrażenie, 
jakby  się już strasznie spracowali. Nie widzę 
wśród mężczyzn daw niejszego zapału do polityki. 
Zdawało się im, że, jak  w ybiorą swego posła, to 
już wszystko będzie odrazu zrobiono. Było to złu­
dzenie, które wielu uśpiło. Otóż my ludowczynie 
musimy przekonać naszych ludowców, że inaczej 
pojm ujem y robotę w P. S. L.

B ardzo proszę R edaktorek, aby pom yślały 
nad  potrzebą z g r o m a d z e ń  k o b i e c y c h .  — 
Żywe słowo i natyclim iastow a wymiana zaań  
działa skuteczniej, niż m arny druk. Gdyby tak  
R edaktorka urządziła w każdym  powiecie choć 
jedno zgrom adzenie ludowczyń, toby się zaraz 
okazało, iż moja rada  była dobra.

Niebawem m a parlam ent uchwalić zmianę 
ustaw y obelżywej dla nas, bo wyiduczającoj nas 
ze stow arzyszeń politycznych. Będziemy miały 
praw o jednoczyć się w stow arzyszeniach polity­
cznych tak  samo, jak  mężczyźni, Tem bardziej 
przeto potrzebna nasza robota.

Kończąc na tem na razie, przyrzekam , ii  
będę się starać pisywać jak  najczęściej.

Anna Wiluszowa.

Kruszynek.
Napewno nasze Czytelniczki nie słyszały nic

0 Kruszynku. Tak się nazyw a jedna wieś w Kró 
lestwie Polskiem. Wieś sama nieszczególna, jedna 
z tyaięcy zw yczajnych wiosek polskich i sarna

Erzez się niczem nie zasługuje na  w yróżnienie 
>laczegoż więc imię jej znają wszyscy włościanie 

Królestwa, dlaczego piszą o niej tam tejsze gazety?
Bo w tej wsi znajdujo się szkolą gospodar­

stw a domowego dla dziewcząt wiejskich. I  u  nas, 
w Albigowej na przykład, jest też podobna szkoła 
ale ani bardzo o niej słychać, ani nie znają 
jej wszyscy. Są i inne takie szkoły gospodarczo 
którym  się i od księdza dobre słowo dostanio
1 pan dziedzic je pochwali, że dziewczynie w gło­
wie tam nie przewrócą.

K ruszynek takich łask nie posiada, al- 
o dziwo, gdy zeszłego roku wrogowie tej szkoły 
chcieli ją  zniszczyć, kiedy sam ksiądz biskup 
Zdzitowiecki przeciwko tej szkoło wystąpił, a p a ­
nowie, co się tu niby przem ysłem chłopskim zajj 
mują, odebrali jej pomoc z »Tow arzystw a popiea 
ran ia  przem ysłu drobnego*, wtedy sypnęły si&i 
zewsząd chłop :kie pieniądze na ra tunek  szkole1 
w Kruszynku. I  szkoła ocalała. Pokazało się, że* 
chłopi swego nie dadzą sobie odebrać, że p o k o ­
chali ją, bo poznali, ile dobreeo ta  szkoła* 
im dała.
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W ychowanice jej nie idą na służbę, ale 
w racają na ziemię ojcowską pracow ać tam, skąd 
wyszły. To też pożytek stąd idzie przedewszyst- 
kiem dla chłopa i jogo gospodarstw a.

Założono ją  przed pięciu laty. Z razu niewiele 
było uczenie, ale po paru  latach, gdy się ludzie 
opatrzyli, jakie korzyści taka szkoła przynosi, 
zgłaszało się coraz to więcej dziewczyn, dwa 
i ” trzy razy tyle, ile szkoła mogła pomieścić. 
Szkoła może przyjąć najw yżej 60 uczenie. Bo 
nietylko pod względem gospodarow ania rozw ijała 
się tam dziewczyna. N ietj.ko  uczono ją  tam do­
brze krow y chować i w arzyw a sadzić — ale 
uczono ją  myśleć, rozum ować własnym mózgiem. 
A to może najważniejsze. Każdy wie, że nie ten 
najm ądrzejszy, co najlepiej orze, albo gotuje — 
ale ten, kto prócz tego prosto, jasno a dobrze 
i praw dziw ie sam myśli, drugiem u doradzić umie 
w potrzebie i o spraw ach wszystkich ma rozu­
mienie bystre. Potrzebne to uhłopu, potrzebne 
i kobiecie.

I jeszcze więcej. W szyscy światlejsi boleją 
nad tern, ile to na  wsi sobkostwa, a toby jeden 
drugiem u z zębów wydarł, procesuje się do osta­
tniej dziuraw ej koszuli. A kobieta go jeszcze ju ­
dzi, bo jeszcze ciemniejsza od niego. O wspólnej 
biedzie, wspólnem dobrze n ik t nie pomyśli. To 
już serce takie zatw iardziałe od długiej niedoli 
i ciężkiego, niewesołego życia chłopskiego. Ta nie­
czuła tw ardzizna ta je  od gorącego, pełnego rado­
ści, współżycia w szkole. Ukochanie wszystkich 
braci budzi się w sercu, a na n.iejsce sobkowstwa 
pow staje chęć pomożenia wszystkim, podniesienia 
ich na duchu.

Nic więc dziwnego, że ojcowie radow ali się, 
pa trząc  na zmianę swoich córek po powrocie ze 
szkoły. Jechało to onieśmielone, zahukane, często 
nie umiało ni czytać, ni pisać, a w racała dziew­
czyna ze światłem w oczach, dzielna pomocnica 
w domu u ojców i u przyszłego męża. A czy my­
ślicie, że wyszłaby ona za pierw szego lepszego 
pijanicę, zaw adjakę? Nief Teraz już nie, przed­
tem możeby się zgodziła, ale teraz i on musi być 
lepszy, mądrzejszy...

Widzicie więc, że gdy kilka takich Kruszy- 
n ianek we wsi się znalazło, wnet inne nastaw ały  
czasy. Wieś powoli staw ała się lepsza, porządniej­
sza. Ojciec niejeden, widząc to, posyłał też swoją 
córkę, bracia wysyłali siostry, a gdy padały  klą­
twy na szkołę, ani jeden ojciec nie odebrał swej 
córki ze szkoły.

W tym roku otworzono drugą taką szkołę 
w Królestwie. Obecnie zaś co światlejsze dziew­
częta nie poprzesta ją  na  tern, co im te szkoły 
dają, ale same w dalszym  ciągu we wyższych 
szkołach miejskich chcą zdobyć wykształcenie 
większe. Niechże się im wiedzie jak  najlepiej. '

W tych dniach odbyło się otwarcie roku 
szkolnego w K ruszynku. Do licznych serdecznych 
życzeń, które szkole nadesłano, dołączamy i my 
słów gorących k ilka: Obyż i u nas jak  najprędzej 
podobna szkołę pow stała!

Stanisława Źegleń.

Z  ruchu kobiecego.
Galicja.

Stypendja dla dziewcząt, W roku 1897 w A ustrji 
dopuszczono kobiety do korzystania z nauk  na 
uniw ersytetach. Na wydział filozof !, po którego, 
ukończeniu uczniowie zostają profesoram i gim na 
zjalńymi, zapisało się 44 kobiet, przew ażnie córki 
bogatych ludzi. Dziś uczęszcza na  uniw ersytet 
tak  lwowski jak  krakow ski przeszło 30 proc. ko­
biet na  ogoł słuchaczy, to znaczy na 100 akade­
mików, w ypada 30 kobiet.

Czy między słuchaczkami są córki rolników? 
zapyta nie jedna czytelniczka.

Otóż jest na uniwersytecie z pośród słucha­
czek 5 proc. córek rolników-wieśniaków. Córek 
rzemieślników jest 2 proc., zatem chłopskioh 
dziewcząt jest więcej. Najwięcej wdowy po różnyoh 
kategorjach urzędników  posyłają swe córki na 
uniw ersytety, bo tych je s t aż 19 proc. Liczby te 
dowodzą, że nie jest praw dą, jak  głoszą pows^o- 
cLnitj, aby kobiety uczęszczały na  uniw ersytet dla 
zabicia czasu — bo wdowy, chłopi i rzemieślnicy 
nió m ają grosza na tak kosztow ną zabawę swych 
córek — jeśli je posyłają to tylko dla tego, aby 
zdobyły stanow isko i chleb.

Kobiety na uniw ersytetach nie m ają p raw a 
korzystania ze stypendjów, bo każda fundacja 
mówi tylko o rodzaju męskim, a zatem kobieta 
nie może starać się o zapomogę pieniężną. Dla­
tego słuchaczki obu uniw ersytetów  wniosły do 
Sejmu petycję, żądającą zm iany tłum aczenia tego 
ustępu z aktów fundacji na korzyść kob ie t Sejm 
p rzekazał tę petycję W ydziałowi krajowem u.

U d z i a ł  k o b i e t  w w y b o r a c h  l w o w ­
s k i c h .  Od paru  lat k rząta  się we Lwowie »Komi- 
tet rów noupraw nienia kobiet*, k tóry  wziął sobie 
za zadanie walkę o zrównanie kobiet pod wzglę­
dem praw  politycznych. P rzy  ostatnich w yborach 
sejmowych Komitet ten rozw inął żyw ą agitację 
i w ysunął naw et w łasną kandydatkę w osobie p. 
Marji Dulębianki. Pad ło  na nią kilkaset głosów, 
ale to było do w yboru za mało, zresztą i tak  
Sejm byłby w ybór ten unieważnił, gdyż jeszcze 
kobiety nie m ają p raw a zasiadania w Sejmie. 
Obecnie Towarzystw o to czynne jest bardzo przy 
w yborach do R ady miejskiej we Lwowie, popie­
rając kandydatów  postępowych, gdyż kobiety 
własnych kandydatu r również stawiać nie mogą.

Królestwo Polskie.
W  pismach w ydawanych w tej części kraju, 

k tó ra  jest pod rządam i Moskali, om awianą jest 
spraw a sam orządu miejskiego. Ani słowem jedn°k  
w projekcie nie wspomniano o kobietach — tak, 
jakby  na świecie nie istniały. Związok: rów no­
upraw nienia kobiet w K rólestwie w ydał odezwę, 
w któroj, w imię sprawiedliwości żąda równości 
obywatelskiej dla kobiet, aby  ogół kobiecego spo­
łeczeństwa miał także swoje zastępczj nie w samo­
rządzie.

Czy akcja podjęta przez Związek, odniesie, 
skutek — napiszemy później.
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Z  Ameryki.
Kobiety, biorące udział w walce o praw a 

wyborcze, nazyw ali ogóinie sufrażyatkam l
Sławne są ze swej energii w tej walce, ko­

biety angielskie. Ale A m erykanki nie ustępują 
Angielkom. Podczas wyborów w 1910 roku ame­
rykańskie sufrażystki utw orzyły' Związek >stron- 
nictwo wyborcze kobiet* — z własnem biurem  
wyborczem, urządziły 4u0 zgrom adzeń w salach 
a 150 pod gołem niebom, zmusiły kandydatów  do 
wypowiedzenia się co do politycznych kobiet — 
a w dniu wyborów wydały gazetę >kobieta wy­
borcą* w 150.000 egzemplarzy.

Pełna niezwykłej energii działalność »Stron- 
nictwa wyborczego kobiet* obudziła żywe zain­
teresowanie się w całej Ameryce. Spraw a kobieca 
w obec takiej pracy, ze strony kierowniczek ru ­
chu w najbliższej przyszłości zwycięży w Ameryce.

Z  innych krajów.
W B u ł g a r j i  wniosły kobiety petycję do 

Sejmu o dopuszczenie kobiet do zawodu adwo­
kackiego i sędziowskiego. Posłowie przyrzekli 
poparcie.

Z N o r w e g j i .  Z powodu śmierci jednego 
z posłów do parlam entu, zastępczyni posła pani 
R cgstadt, nauczycielka ludowa, została rzeczy­
wistym posłem z prawem  zabierania głosu w p a r­
lamencie. W Fin land ji oddaw na kobiety są posłami, 
ale F in landja nie jest krajem  samodzielnym, dla­
tego kobiety posłowie, równie jak  mężczyźni nie 
wiele tam zdziałać m ogą dla kraju.

DROBIAZGI.
Witaj nam „Podatku**, miły przyjacielu,
Za którym od dawna tęskniło już wielu — 
Witaj i oświecaj te duszo kobieco,
Prowadź je do światła, do czynu, na wiece!

Marysia Waśniowska.

Prawo greckie — a spryt kobiecy. W dawnych 
czasach w starożytnych Atenach, stolicy Grecji, 
a zarazem  w całem państwie, ustaw y państwowe 
zabraniały  surowo kobietom wszelkich wyższych 
nauk, tak  wolnym obywatelkom, jakoteż niewol­
nicom. Mimo surowego zakazu zdołała pewna 
A tenka zdobyć dyplom lekarza li tylko dzięki 
sprytow i i dowcipowi. P ostarała  się, jako wolno 
urodzona szlachcianka, o odpowiednie dokumenta,

Erzebrała się po męsku, że nie poznano, iż to ko- 
ieta i przy ję tą  została do szkoły. Po skończeniu 

uniw ersytetu zdała egzamin tak świetnie, że 
ogólny wzbudziła podziw, a pisma starożytne 
sławiły jej mądrość i zdolność. Jako  lekarz raiała 
szeroką praktykę, głównie panie ateńskie zasię­
gały jej rad  : sław ną sie stała w całem państwie. 
Ponieważ inni lekarze przezto mniej mieli docho­
dów, postanowili usunąć niebezpiecznego konku­
ren ta  i oskarżyli ją  przed sądem, że bałamuci 
miłością zamężne i niezamężne kobiety. P rzed  są­
dem pow iada Agnodika, tak  zwała się owa le­

karka.że to niepraw da, bo jest kobietą. Ale ta 
historja mogła Łię tragicznie skończyć, bo niepo­
słuszeństwo względem ustaw  państw a, pociąga za 
sobą karę śmierci. W yrok został wydany i Agno- 
dika miała zostać ścięta. W dniu egzekucji z ca­
łego państw a zeszły się Atenki na dziedziniec są­
dowy i zażądały nietylko zniesienia wyroku, ale 
także dopuszczenia kobiet do wyższych nauk. Na 
turaln ie — zdobyły, co chciały. Agnodika prakty . 
ko wała dalej, a Atenki ją  naśladowały.

Pielęgnowanie zębów u dzieci. Wiemy wszyscy 
wiele to cierpień doznają ludzie z powodu bolu 
zębów. Dziś coraz częściej na  wsi spotyka się 
dzieci, k tóre m ają zepsute zęby, a starsi też na- 
płaczą się porządnie, Dlatego obowiązkiem matki 
pam iętać o tem, aby dzieci od młodości przyzw y­
czajać przedewszystkiem  do utrzym ania czy­
stości jam y ustnej. Trzeba kupić miękką szczo­
teczkę do zębów, w letniej wodzie rozpuścić na 
miałko tłuczoną kredę i tem raz na dzień rano 
powinny dzieci czyścić zęby. Należy zabronić dzie­
ciom zębami gryźć orzechy, paznokcie, pióra 
i inne tw arde przedm ioty, bo od tego zęby się 
psują. B ardzo zimne, jak  też i gorące jedzenie 
psuje zęby. W miastach zamożni ludzie p rzynaj­
mniej raz na rok prow adzą dzieci do dentysty, 
aby obejrzał zęby i psujące się ponapraw iał. Le­
karz ząb taki oczyszcza, wywierca prądom  elek­
trycznym otwór, osusza, a potem kituje czyli 
plom buje i ząb nie boli, naturalnie tak długo, jak  
długo trzym a się plomba. A ilu to ludzi nie ma 
już swoich własnych zębów, tylko całe uzębienie 
sztuczne. Ale sztuczne nigdy nie zastąpią natu ­
ralnych — dlatego rada: szanować i czyścić zęby 
zwłaszcza, że środki niekosztowne.

Jak poznać dobroć miodu. Aby się przekonać 
czy miód dobry, należy wymieszać część miodu 
z dwoma częściami winnego octu. Gdy ta miesza­
nina się ustoi, to gdy miód jest fałszowany, utwo 
rzy się czarny osad na spodzie naczynia. Dobry 
miód rozpuszcza się zupełnie w alkoholu.

Odmrożenie grzebienia u kogutów. Gospodynie, 
k tóre prow adzą dużą hodowlę drobiu, m ają 
często kłopot z tego powodu.

U nas w Galicji przy gospodarstw ie rolnym, 
nie prow adzi się hodowli drobiu na większą skalę, 
więc i porada zbyteczna, ale nie zawadzi wiedzieć 
i o tem. W Niemczech, gdzie cńów drobiu jest 
bardzo rozwinięty, radzą sobie gospodynie w ten 
sposób, że chory drób od zdrowych oddzielają 
osobno, a grzebienie sm arują zwykłymi środkami, 
a głównie maścią na odmrożenie. A my powia­
dam y: najlepiej koguta z odmrożonym grzeb! sniem 
ugotować na porządny rosół.

Odpowiedzi Redakcji.
Helena Zaleina: list przyszedł za późno, umieścimy 

w następnym numerze.
Ann ■ WUuszowa: serdecznie dziękujemy a prosimy 

przyrzeczenia dotrzymać. O zgromadzeniach dla kobiet 
pomyślimy.
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Jak pan hrabia 
kandydował na posła.

(Dokończenie).
Pożegnaw szy sekretarza siadłem na wózek, 

a na  drodze w ypytuję mego Gołębiowskiego.
— Jakżeż tam b jło  u Karasia?...
— Doskonale — odpowiada. Szkoda, w każ­

dym  razie, że pana hrabiego nie było.
— Et, obeszło się bezemnie!... A cóż mowę 

mieliście?
— A miałem, skoro pan h rab ia  kazał.
— I  jakżesz wypadła!?..
— Ha, no języka w gębie nie zapomniałem. 

Mówiłem tak, że mię na rękach nosili.
— Gdy będziemy »na potoku< i 6dy tam 

zjadą się wyborcy, powini*; 5cie także mieć do 
nich mowę....

— Jeśli pan h rab ia  sobie życzy, to i owszem 
powiem, ale znowu tylko w swojem imieniu. Mó­
wię tylko sam za siebie.

— Ha, mówcie w swojem imieniu, to będzie 
lepiej... Ale, że zjawią się tam wyborcy praw ie 
z całego powiatu, będą się naradzali, to potrzeba 
będzie całą noc ich gościć. Macie tu  więc pięć3et 
złotych na poczęstunek na  kolacye i inne wy­
datki. Nie żałujcie sobie niczego, gdyby tego ma­
ło było, to doda ca.

— W ystarczy, źle jednak, że pan hrab ia  do 
nich nie pójdzie. W ypadałoby przedstaw ić się 
i dobre słowo im powiedzieć, wyrozumieć i wy­
badać wyborców.

— E t — mówię m achając ręką — wy ich 
tam  już rozumiecie, wybadacie. W ystarczy, gdy 
będzie moja wódka i kiełbasa, a wy palniecie im 
mówkę...

— Ha, no, jeżeli pan hrab ia  tak  sobie życzy
Nocowałem w osobnym pokoju w karczmie

na tym  »Potoku«, skąd dochodziły mię z położo­
nych na przeciwległej stronie izb karczem nych 
głosy goszczonych przez mego furm ana wyborców.

— W iwat Gołębiowski! Niech żyje Gołę­
biowski! M nohaja lita Gołębiowski! i t  d.

— Dobra nasza — pomyślałem — widać, że 
Gołębiowski nie zasypia gruszek w popiele, nie 
zapom ina języka w gębie.

R ano wyjechaliśmy z Potoka. Moja fu ra  je­
chała pierwsza, a za m ną przeszło sto fur, wio­
zących wyborców.

Zajechaliśmy w Obełgowie koło budynku 
Staróstw a. S tarosta  stał na  balkonie z członkami 
kom itetu powiatowego, była to szlachta okoliczna 
sam i obszarnicy; chłopa na lekarstwo.

Stojący obok starosty  m arszałek powiatu 
wygłosił z balkonu do wyborców mowę o ciężkich 
czasach, o doniosłości wyborów do Sejmu, o po­
trzebie łączności wszystkich stanów, solidarności 
i zakończył, by wyborcy głosowali iak  »ieden m ąi«

na wskazanego im (tu pokazał ręką  na moją furę 
gdzie siedziałem z Gołębiowskim) kandydata.

— Zrozumieliście pana m arszałka? — p y ta  
starosta.

— Zrozumieli — odpow iadają wyborcy chó­
rem.

— Wasz przyszły poseł na pierw szej siedzi 
furze.

— Wiemy... wiemy...
— Więc głosujecie wszyscy ja k  jeden mąż?
— Głosujemy... głosujemy...
Ucieszony takiem z&pewniemiem, wręczyłem 

Gołębiowskiemu tysiąc złotych, by przed  wybo­
rami, podczas wyborów i po wyborach gościł tak 
życzliwych mi wyborców.

W iwat Gołębiowski, wiwat!- zaczęto ze wszys- 
tkibh stron krzyczeć, gdy zlazłem z fury, a Go­
łębiowski jakąś mówkę stojąc na furze zaczął do 
wzbrców wygłaszać.

Na zaproszenie starosty  udałem  się do jego 
pryw atnego pom ieszkania na  śniadanie.

P rzy  suto zastawionym  stole gościł pan sta­
rosta  członków komitetu.

— Wobec tego, że niema innego kandydata , 
mówi do mnie starosta — nie podlega w ątpli­
wości, że pan h rab ia  przejdzie jednogłośnie, j a  
nie mam poco z tego powodu iść naw et do wy­
borów ; woię tu  zostać z panam i przy  śniadaniu. 
W  mojem zastępstw ie przeprow adzi w ybory ko­
misarz, to rzecz formy. W ybornie pan hrab ia  zro­
bił, że przyjechał z Gołębiowskim, to spry tny  
chłop...

O kazało się, że rzeczywiście był bardzo 
sprytny.

Z pom ieszkania starosty  widzieliśmy przez 
okno ]ak śród okrzyków  wnieśli go wyborcy do 
budynku, w którym  odbyw ało się głosowanie.

Po dwu godzinach wyczekiwania, gdy szam ­
pan  był przygotow any, by wypić moje zdrowie

i'ako  nowo w ybranego posła, zjawił się w ybladły 
:omisarz między nami.

— I  cóż jednogłośnie?... zapytu ją  zgrom a­
dzeni chórem,

Niestety... jedno.- głośnie — jąk a  się komi­
sarz — Jeden tylko Gołębiowski...

Co? — woła s tarosta  — nie głosow ał na  pa­
na hrabiego?... dam  ja  jemu... hultaj!....

— W łaśnie, że głosował-.
— Więc?
— On je d en -
— Jakfo on jeden?... Gadajże pan! — krzy­

czy tupiąc nogą starosta.
— Jeden  tylko Gołębiowski głosował na  p a­

na hrabiego
A reszta głosów?-, reszta?!-.
— W szystkie inne padły  n a  Gołębiowskiego, 

Teraz pij ą...
Był to piorun z jasnego nieba. Zdum ienia 

starosty  i członków kom itetu opisywać nie będ4> 
O szam panie nie było już mowy.

Od tej po ry  n ie kandyduję więcej.
(Koniec).


